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Językowe rozporządzenie min. wojny, 


Dziennik rozporządzeń wojskowych ogło- 
sił tekst rozkazu ministra jenerała Pitreicha, 
jak komendy armii czynnej powinny postępo- 
wać z podaniami i pismami urzędowemi, wno- 
szonemi do nich w języku węgierskim. Ponie- 
waż telegramy podały tylko ogólnikowo treść 
tego rozporządzenia, przeto, zanim wyłuszczy- 
sny jego znaczenie, musimy przytoczyć wszyst- 
ko, co ono zawiera. 

A zatem postanawia ono, że odtąd każda 
zgoła komenda wojskowa w całej monarchii 
jest obowiązana przyjmować wszelką kores- 
pondencyę urzędową i prywatną w języku wę- 
gierskim 1 w tym samym języku odpowiadać 
na nią. Wyjątek stanowią tylko koresponden- 
eye komend z osobami należącemi do armii 
czynnej. To jest rozporządzenie giówne. A te- 
raz zaczynają się szczegółowe. Dzielą one ar- 
mię na część rekrutującą się na Węgrzec 
i rekrutującą się w Austryi, nadto zaś na 
rozlokowaną w tamtej i w tej połowie monar- 


Lupusa M, 


chii. Komendy pułków, rekrutowanych na 
Węgrzech, a stojących gdziekolwiekbądź w 
monarchii, będą zawsze korespondowały z 
władzami cywilnemi węgierskiemi i z węgier- 
skimi obywatelami w tym języku, w którym 
otrzymają podanie, a więc trzeba przypuszczać, 
że wyłącznie po węgiersku. Jeżeli pułk stoi 
na Węgrzech, ale się rekrutuje w Austryl, 
z czego wynika, że jego komendant może nie 
umieć po węgiersku, odpowiedzi komendy bę- 
dą węgierskie i równocześnie niemieckie, przy- 
czem komendant odpowiada przed swoją wła- 
dzą tylko za tekst niemiecki. Pułki nie- 
węgierskie, które też stoją nie w krajach ko- 
rony węgierskiej, lecz naprzykiad w Gali- 
oyi, będą przyjmowały pisma węgierskie i od- 
syłały je do urzędu zajmującego się tłóma- 
czeniem na niemieckie, Po otrzymaniu tłó- 
maczenia odpowiedzą po niemiecku i tę od- 
powiedź poszlą znowu do biura tłómaczeń 
skąd już prosto wyjdzie do adresata akt wę- 
gierski. | 

Ote jest całe rozporządzenie. Wy woła- 
ło ono hałas w obozie szowinistów niemie- 
ekich. Zaniepokoiły się pokutujące dotąd du- 
chy centralistyczne i poczęły lamentować, że 
oto zrobiono ogromny krok ku rozdziałowi 
armii na dwie calkiem odrębne części, Zaczę- 
to żartować z szeła sztabu głównego jenerała 
burona Becka, który w dzień rocznicy uro- 
dzin Cesarza, 18-go sierpnia, a więc na ty- 
dzień przed rozporządzeniem ministra wojny, 
mówił w toaście, że z zamachów na je- 
dnosó armii wyszła ona na szczęście obron- 
ną ręką. Niestety! nie wyszła! A z tego, 
że inaczej mówił baron Beck, inaczej zaś 
zrobił jenerał Pitreich, wynika, iż w głów- 
nym zarządzie armii nie ma zgodności, są 
krzyżujące się prądy, jest wzajemne szkodze- 
nie sobie. 


Co za niedorzeczność! Albo raczej: jaka 
ogromna chęć jątrzenia i w tym celu okłamy- 
wania ogółu! Przedewszystkiem trzeba powie- 
dzieć, że rozporządzenie jen. Pitreicha wyko- 
nało to, co rok temu, przed objęciem steru wę 
gierskiego przez hr. Stefana Tiszę, Korona przy- 
jęła z programu komitetu dziewięciu. Czemuż 
wtedy nie widziano w tem żadnego kroku do 
rozdziału armii na samoistną węgierską i taką 
samą austryacką, a dopiero teraz dopatrzono 
się w tem zamachu? Czy mniemano, biorąc 
wzór z siebie, że to, co Korona uznała za mo- 
żliwe i słuszne, nie będzie wykonane kiedy się 
uspokoją umysły? To jedno. A teraz drugie. 
Dziesięć miesięcy temu, mianowicie 19 listopa- 
da r. z. jenerał Pitreich ogłosił rozporządzenie 
o języku pułkowym. Postanowiono wówczas, że 
musi być uwzględniany w stosunkach z żołnie- 
rzami ich ojczysty język, że oficerowie muszą 
go znać i używać, oraz że warunkiem awansu 
na podoficera nie może być znajomość języka 
niemieckiego. Wszakże takie rozporządzenie rze- 
czywiście uszczuplało przywilej języka niemie- 
ekiego w armii, a jednak hałasów nie było i 
nie widziano w tem dążności do rozdziału zbroj- 
nej siły na części narodowe. Natomiast teraz 
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powieść. 


(Ciąg dalszy). 


— W żadnym razie nie miała prawa pod- 
nosić twoich kapitałów i trwonić ich! Dlatego 
więc, chcąc na przyszłość uniknąć podobnych 
nadużyć, wszystkie twoje, nia wielkie zresztą 
kupitały musimy ściągnąć i zabezpieczyć ina- 
czej: dwadzieścia tysięcy rubli zabezpieczone 
na Wolicy i pięódziesiąt tysięcy na Stawiskach 
wypowiedziałem już. Odebrawszy je, kupimy 
kamienicę w Warszawie, to nierównie więcej 
będzie nam przynosiło procentu i będzie miało 
większą gwaranoyę. 

— Bób jak uważasz za najlepsze mój drogi, 
ty wiesz, Że ja w niczem sprzeciwiać c: się nie 
myślę, wszakże to wszystko nasze i naszego 
Bolesia. 

— No tak, samo przez się rozumie — dla 
ułatwienia właśnie tych męczących interesów 
wyjeżdźam jutro do Warszawy na kilka dni. 
Moja pieszczotka, mam nadzieję, nie będzie tu 
bezemnie bardzo rozpaczać. 

D Rozpaczać nie, boć przecież nie tracę cie- 
bie, ale tęsknić będę bardzo — bardzo bez 
mego Rocha. 


Piótna krajowe, irlandzkie, rum- | 
burgskie na sztuki i metry | 
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ujrzano taki „zamach* w rozporządzeniu, które 
woale nie dotyka wewnętrznych porządków 
w armii, Bo trzeba położyć na to nacisk, że 
pałki nie ze sobą, ani ze swoimi oficerami, ani 
komendami wojskowemi, lecz wyłącznie ze świa- 
tem niewojskowym, z urzędami cywilnymi i 
z cywilnymi obywatelaini będą odtąd korespon- 
dowały po węgiersku, jeżeli otrzymają węgier- 
skie podania. Co to ma do organizacyi armii ? 
Czyż n. p. dom polski może uważać za obrazę 
swej narodowości, albo za zamach na nią, je- 
żeli na list francuski odpowie po francusku ? 
Wszakże na Węgrzech językiem państwowym 
jest madyarski, zatem tamtejsze urzędy mają 
prawo korespondować po węgiersku ze wszy- 
stkiemi bez wyjątku instytucyami państwowe- 
mi. Jesteśmy gorącymi zwolennikami jedności 
armii i jednego w niej służbowego języka, a to 
dlatego, aby podczas wojny językowa wieża Ba 
bel nie tworzyła zgubnych nieraz trudności. 
Zaiste, Niemcy nic w tym celu nie czynią, aby 
narody niegermańskie czuły sympatyę do ich 
języka, owszem, czynią wszystko co mogą, aby 
one go znienawidziły. Zwłaszcza my, z powodu 
postępowania Prus, mamy prawo do tej niena- 
wici, Jednakże pomimo tego, mając na oku 
dobro monarchii, jej bezpieczeństwo, jej zdol- 
ność obronną, chętnie uznajemy bezwarunkową 
konieczność jednego języka w armii, i zgadza- 
my się na niemiecki, jako na rozpowszechniony 
najbardziej w monarchii. Ale chociaż jesteśmy 
bezwzględnymi zwolennikami jedności armii i 
jednego w niej służbowego języka, nie widzi- 
my w tem nie złego, że komendy będą odpo- 
wiadały Węgrom po węgiersku. Mogą odpowia- 
dać Polakom po polsku, Czechom po czesku itd. 
To rzecz towarzyskiej grzeczności. Jedności ar- 
mii to nie narusza, na jej wewnętrzną organi- 
zacyę wcale nie wpłynie. 

Co więcej: uważamy, że rozporządzenie 
jen. Pitreicha ratuje jedność armii, wciąż ata- 
kowaną przez szowinistów madyarskich. Bo gdy- 
by ono wydane było tylko dla pułków węgier- 
skich, a wcale nie obowiązywało austryackich, 
to jużby między tymi a tamtymi powstala pe- 
wna różnica. która wciąż się zwiększając roz- 
maitymi dodatkami, mogłaby z czasem nagro- 
madzió tyle odmian, że w istocie rzeczy, w fa- 
ktycznym jej stanie, w praktyce życiowej był- 
by rozdział, który musiałaby kiedyś uświęcić 
ustawa. Natomiast, skoro rozporządzenie jen. 
Pitreicha obowiązuje wszystkie zgoła komendy 
w monaronii, to właśnie zamyka drogę do roz- 
działu. Może powstać tylko to, że się rozkrzawi 
znajomość języka węgierskiego — nic więcej. 
Może to się nie podobać Niemcom, zazdrośnym 
o swój przywilej, ale monarchii i jej zbrojności 
nie zaszkodzi--jak nie zaszkodziłoky jej, owszem, 
bardzoby pomogło, gdyby wszyscy jej funkcyo- 
naryusze publiczni posiadali języki narodów 
wustro-węgierskich. i 

Zatem jątrzenia jednych, obawy innych są 
nieuzasadnione, W rozporządzeniu jen. Pitrei- 
cha nie się nie sprzeciwia słowom jen. Becka 
z 18ego sierpnia. Stało się, co się stać musiało 
dla zadowolenia ambicyi węgierskiej z zacho- 
waniem jedności armii. 


Sułtan Murad V. 


Telegram doniósł o zgonie brata panują- 
cego teraz padyszacha Abdul-Hamida, o zgonie 
człowieka, którego jedni uważali za nieszczęśli- 
wego więźnia, inni nazywali umysłowo chorym. 

mierć Murada V przypomina niezmiernie cie- 
kawe chwile z tureckiej przeszłości, a gruby 
cień rzuca na przyszłość. Murad, prawy dzie- 
dzie tronu, ale syn Słowianki, nie był po- 
żądanym przez tureckich fanatyków następcą 
kalifów. bardzo wczesnej młodości był więc 
on pozbawiony wszelkich godności i wtrącony 
do więzienia, w którem przebył kilkanaście lat 
w ciągłym strachu, że oto otworzą się drzwi 
jego celi i wpadną zbóje. Ta ustawiczna trwo- 
ga urobiła jego charakter, tak dziwaczny, że 
bardzo często zdawał się Murad obłąkanym. Od 
niepokoju przechodził on do szalonej radości, 
śpiewał i tańczył w swej kaźni, hałasował tak, 
że klucznik, aby go uspokoić, raczył go wód- 
ką — i wtedy młodzieniec upijał się aż do u- 


— Moja ty czuła ptaszyno — rzekł, głaszcząc 
ją pod brodę — będziesz się bawić z Bolciem, 
un taki ładny, taki miły chłopczyna. 

Twarz kobiety rozradowała się. Któraż 
matka obojętna jest na pochwałę swojego jedy- 
naka ? day: 

— Może go każesz przynieść do siebie, po- 
pieścisz się z nim — on taki miły przylepka, 
mnie się zdaje, że ty nie lubisz dzieci ? 

— Cóż znowu, przepadam za niemi, zwła- 
szcza kiedy się drą na całe gardło w pokoju. 
— Dlaczegóź tylko wtedy ? 

— Bo je zuraz wynoszą. Ale moja Antocho, 


jeszcze prośbę, wielką prośbę. ) 
— (o takiego? mów kochany, ty wiesz, że 
ja niczegobym ci odmówić nie mogła. 
— Idzie tu tylko o twoją spokojność, moja 
droga. Stan twojego zdrowia jest nie najlepszy, 
potrzebujesz spoczynku, bezwzględnego spoko- 
ju; dlatego więc proszę cię, daj mi słowo, że 
ktokolwiekby do ciebie przy jechał w czasie MO- 
jej nieobecności, nie przyjmiesz go i nie bę- 
dziesz mówić, ani słuchać o żadnych intere- 
sach, ktokolwiekbądź, rozumiesz mnie? 
— Ale gdyby przyjechał mój przydany 
opiekun? 
— To krótko każ mu powiedzieć, że jesteś 
chora i widzieć się z nim nie możesz. 

— On takim był przyjacielem mojego ojca, 
on tyle mi zawsze okazywał przychylności. 


na później to odłóżmy. A teraz mam do ciebie | gp 
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na 
traty zmysłów. Tymczasem jego krewny Abdul- 
Azis panował tak rozrzutnie, wprowadził pań- 
stwo w taki nieład, że nietylko w Bośnii, Her- 
cogowinie 1 Bułgaryi, ale nawet w stolicy pa- 
dyszachów zaczęły się rozruchy, podniecane 
przez Rosyę, a wyzyskane przez inne mocar- 
stwa do interwencyi na korzyść ludów chrze- 
ścijańskich. Powstało stronnictwo młodoture- 
ckie, kierowane przez Midhata - baszę bardzo 
zręcznie, bo w ten sposób, że domagało się o- 
gromnych reform nie dlętege, aby ustrój tu- 
recki dostosować do ogólne europejskiego, ale 
żeby przywrócić dawną, zrpomnianą już tra- 
dycye domu Osmanów. W ten sposób nawet 
ulemów pozyskał Midhąt-basza. Szeik -ul-islam 
zdetronizował Abdul- Ązisa, który w pięć dni 
potem umarł. Podobno nożycami poprzecinał 
sobie żyły na obu rękach. I oto nagle rozwarły 
się drzwi więzienia Murada — weszli ludzie, nie 
zbóje, których on wciąż oczekiwał, ale dygni- 
tarze państwowi, którzy zaprosili go na tron. 

Midhat-basza został wielkim wezyrem. Za- 
częły się przygotowania do rozległych reform 
i zarazem do wojny z Rosyą. Szły pułki nad 
Dunaj, a do Konstantynopola zjeżdżali się de- 
putowani do pierwszego tureckiego parlamentu. 
Chrześcijan zrównano z muzułmanami, znie- 
siono system wydzierżawienia podatków, zapro- 
wadzono kontrolę nad dochodami państwowy- 
mi. Brat sułtański Abdul-Hamid był najgor- 
liwszym zwolennikiem Midhata - baszy. Tak 
w gorączkowej pracy minęło równo 90 dni. 
Nagle Abdul-Hamid wspólnie z szeik-ul-isla- 
mem zdetronizowali Muraca i jako obłąkanego 
zamknęli w odosobnionym wałacu; Midhat-basza 
poszedł na wygnanie, reformy odwołano i roz- 
pędzono parlament, Wszystko to się stało 28 
lat temu. 

Obłąkany, czy nieszczęśliwy, pozostał Mu- 
rat w wyobraźni wszystkich ludów tureckich 
jako reformator. Powrotu jego rządów pragnął 
każdy, kto chciał odnowienia państwa. Przy- 
rodni brat jego Abdu]l-Hamid uważany był 

rzez wielu, nawet przez wielu mułłów, softów 
i ulemów za uzurpatora. Stronnictwo młodo- 
tureckie potężnie się rozwinęło. Ormianie zno- 
wu przygotowują powstanie, o którem głoszą, 
że niebawem wybuchnie, mnożą się spiski 
w samej stolicy — i oto w takiej chwili prze- 
darła się przez mury pałacu-więzienia wiado- 
mość, że umarł Murad. On się tam podobno za- 
pijał i naprawdę stracił rozum, a dla tęsknią- 
cych do lepszych ' czasów wciąż był ideałem. 
Któżby temu uwierzył, że zgon jego przyśpie- 
szono? Życie jego nikomu nie zawadzało, a 
śmieró musi rzucić cień na Abdul-Hamida. 
Więc niezawodnie zmarł jake skrajny alkoho- 
lik. A jednak juź krąży pogłoska o mordzie, 
o truciznie, i w umysłach szerzy odrazę do pa- 
dyszacha. A tymczasem spiski się mnożą, przy- 
gotowują się bunty. 


Pobyt prezydenta ministrów w Galicji 


Tarnopol 3 września. Prezydent ministrów 
dr. Koerber, odbywszy przejażdżkę po mieście, 
odjechał wczoraj o godzinie 12 tej w południe 
przez Kopyczyńce do Husiatyna. Na dworcu 
w Tarnopolu zebrali się, celem pożegnania go, 
przedstawiciele władz rządowych i autonomi- 
cznych, duchowieństwo i wojskowość. Tłumy 
publiczności, zalegające ulice, któremi do- 
jeżdża się do dworca, żegnały prezydenta ga- 
binetu. 

Trembowla 3 września, Prezydent gabi- 
netu dr. Koerber przybył tu wczoraj o godzi- 
nie */,8-ciejj Na dworcu oczekiwały go tłumy 
publiczności, dzieci szkolne ustawione w szpa- 
lery, straż ogniowa z muzyką, duchowieństwo 
obu obrządków z dziekanami XX. Korzeniow- 
skim i Załuskim , wojskowość z mujorami 
Baitzem i Kuczerą, Rada powiatowa z preze- 
sem hr Jerzym Baworowskim na czele i w. i. 
Starosta Leon Kruszyński przedstawił drowi 
Koerberowi personal starostwa, sędzia Kuntze 
personal sądowy. Burmistrz miasta dr. Olpiń- 
ski na czele rady miejskiej, wręczył prezyden- 
towi gabinetu prośbę o utworzenie stacyi od- 
biorczej dla tytoniu. Dr. Koerber rozmawiał 


— Wyborna jesteś sobie moja dziecino ! Czy 
wiesz, ile cię kosztowała ta jego przychylność? 
Pozwolił matce podnieść z hipoteki twoich trzy- 
dzieści tysięcy rubli i puścić je na fatałaszki, 
on sam jest człowiek nie bogaty, nie jest w sta- 
nie tego zwrócić, pieniądze gą stracone; zre- 
sztą opieka jego już się skończyła i wcale nie 
Życzę sobie, ażeby bywał w naszym domu. 

— Stanie się jek chcesz. Ale czyż konie- 
cznie tak prędko musisz wyjechać? Dopiero 
trzy miesiące jesteśmy po ślubie. 

— Tak, to prawda, ale interesa nie czekają. 
Przykro mi, bardzo przykro, ale cóż robić? 
uslmy się poddać konieczności. Ty tego nie 
rozumiesz, potem ci to wytłómaczę, tu chodzi 
o los naszego dziecka. Teraz przed odjazdem 
muszę uporządkować trochę papiery. wypra- 
szam więc moją panią od siebie, a proszę ml 
być zdrową, żebym, powróciwszy do domu, za- 
stał znowu róże kwitnące na twojej twarzyczce, 
a spodziewaj się w takim razie wspaniałego go- 
ścińca odemnie. 

— Jak długo myślisz bawić w Warszawie ? 

— Któż to może oznaczyć wyjeżdżając z do- 
mu, kiedy powróci, będę się starał jak najprę- 
dzej, ale dnia, ani godziny oznaczyć nie jestem 
wstanie. Żegnam cię, kochana. 

— Przecież jutro jeszcze się zobaczymy ? 

— Zapewne nie, złe drogi, do kolei dosyć 
daleko, wyjadę przed wschodem słońca, ty Je- 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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z wszystkimi przedstgrkicielami władz. Malut- 
ka Irenka Buitzówniżgjwtęczyła drowi Koerbe- 
rowi bukiet. L 

Huslatyn 3 września. W Kopyczyńcach 
zatrzymał się dr. Koerber chwiię powitany na 
dworcu przez duchowieństwo obu obrządków, 
radę gminną z X. kanonikiem Librewskim na 
czele i naczelnika sądu z personalem sądowym. 
Na dworcu zebrały się tłumy publiczności. Na- 
stępnie pojechał dr. Koerber do Husiatyna, 
dokąd przybył o godz. 4 min. 30. Na dworcu 
powitali go reprezentanci władz, rada gminna 
z burmistrzem Rudnickim na czele. Następnie 
udał się dr. Koerber do starostwa, gdzie go 
powitał starosta Diltz. Marszałek rady powie 
towej husiatyńskiej na czele deputacyi rady 
upraszał ministra o utworzenie sądu w Cho- 
rostkowie, o budowę nowego gmachu sądowego 
w Kopyczyńcach, o opust w taryfach kolejo- 
wych przy przewozie paszy. Rada powiatowa 
czortkowska z marszałkiem p. Rudrofem na 
czele prosiła o utworzenie sądu obwodowego 
w Czortkowie i powiatowego w Jagielnicy. De- 
putacya gminy miasta Czortkowa przedłożyła 
prośbę o utworzenie sądu obwodowego w Czort- 
kowie. Depuiacya gminy Szydłowce prowadzo- 
na przez X. Temnickiego prosiła o ułatwienia 
w sprawie zamiany gruntów położonych po 
stronie rosyjskiej. Deputacya gminy Suchostaw 
przedstawiła zażalenie w sprawie wyborów 
gminnych. Następnie przedstawili się prezy- 
dentowi gabinetu naczelnicy władz, oraz było 
na audyencyi wiele osób prywatnych. Po do- 
konaniu lustracyi sądu, po którym oprowadzał 
go radzca Chlamtacz, udał się dr. Koerber na 
obiad do hr. Adama Grołuchowskiego. 


Husiatyn 3 września. W obiedzie u hr. Adama 
Gołuchowskiego wzięli udział dr. Koerber, na- 
miestnik Potocki, prezydent Tchórznicki, człon- 
kowie Izby panów: hr. Mieczysław Borkowski 
i Władysław Fedorowicz, posłowie: Wiktor 
Czaykowski, Skrzyński, Horodyski, Pajgert, 
radcy: Bleyleben, Zawadzki, Zaleski, prezes 
zaleszczyckiej rady powiatowej Cieński, prezes 
rady powiatowej czortkowskiej Rudrof i wło- 
ścianin Luby. 

Po obiedzie o godzinie 11 udał się dr. 
Koerber w dalszą podróż do Czerniowiec w to- 
warzystwie prezydenta Tchorzniekiego, radz- 
ców Bleylabena i Zawadzkiego, oraz wicese- 
kretarza ministeryalnego dr. Bieńkowskiego. 
Na dworcu pożegnali go reprezentanci władz. 

Namiestnik pozostał w Hnsiatynie, gdzie 
zlustruje starostwo, a następnie uda się do Sta- 
nisławowa. 


B . . s 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 3 września. (Urzędownie). Według 
urzędowej depeszy z głównej kwatery japoń- 
skiej Japończycy wykonali we czwartek rano 
na lewe skrzydło rosyjskie gwałtowny szturm 
i zajęli wzgórza obsadzone przez Rosyan. Cała 
rosyjska armia na południe od Laojanu rozpo- 
częła odwrót. Wojska japońskie ścigają Rosyan. 

Toklo 3 września. (Urzędownie). Marsza- 
łek Ojama donosi, że nieprzyjaciel nie wytrzy- 
mał gwałtownych ataków japońskich i cofnął 
się w kierunku ku Laojanowi. Japońskie ko- 
lumny na lewem skrzydle i centrum ścigały 
nieprzyjaciela, który wśród wielkiego zamieszą- 
nia cofnąć się musiał na prawy brzeg rzeki 
Taitsi. Zdobytych na Rosyanach 10'/, em. 
dział użyto do ostrzeliwania dworca w Laoja- 
nie. Dnia 1 września prawe skrzydło japońskie 
zaatakowało nieprzyjaciela koło Hayingtai, 15 
mil angielskich na południowy wschód od Lao- 
janu. Straty japońskie wynoszą od 29-go 
sierpnia około 10.000 ludzi. 

Tokio 3 września. (Biuro Reutera), Rosya- 
nie cofają się ze wszystkich pozycyi na pra- 
wem skrzydle z pod Laojanu. Podczas przejścia 
przez rzekę Taitsi panowało wśród] wojsk ro- 
syjskich wielkie zamieszanie. Japończycy zdo- 
byli znaczną liczbę dział rosyjskich, których 
potem używali w walce. 

Tokio 3 września. Nadeszłe sprawozdania 
o walkach pod Laojanem do 31go sierpnia da- 


trudzić. 
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Długość dnia godzin 13 minut 
29 Ubyło dnia od wczoruj 3 min. 

ją następujący obraz. Wojska od 27go maszero 
wały w kierunku Laojanu, a nad ranem 29go 
sierpnia prawe skrzydło i centrum kolumny 
pierwszej armii obsadziły pozycye w odległości 
9 mil ang. na południowy-wschód od tego mia- 
sta. Armia japońska ruszyła dnia 29 sierpnia 
drogą z Hajczen na Laojan i zajęła stanowiska 
naprzeciw, rosyjskiej linii obronnej, która roz- 
ciągała się od wschodu na zachód na prze- 
strzeni 6 mil angielskich na południe od Lao- 
janu. Dnia 30go rozpoczęła się zawzięta bitwa 
i trwała cały dzień. Dnia 31go popołudniu bi- 
twa trwała dalej. Nieprzyjaciel ma do dyspo- 
zycyi 12 do 13 dywizyi. | 

Tokio 3 września. (Biuro Reutera). Dnia 
1 września donoszą o walce koło Laojanu, że 
nad ranem armia jen. Oku zmusiła prawe skrzy- 
dło rosyjskie i centrum do opuszczenia stano- 
wisk i ścigała Rosyan. Wynik krwawej bitwy 
na linii wschodniej, gdzie znajduje się jen. Ku- 
roki, dotychczas nieznany, ale wskutek tego, 
że prawe skrzydło i centrum rosyjskie opuściły 
stanowiska, lewe skrzydło jest zagrożone. Ro- 
syanie są tam bardzo silni, jest więc możliwe, 
że zdołają odeprzeć atak japoński i wyratować 
się z położenia fatalnego. Czy Japończycy ob- 
sadzili Laojan, jest rzeczą wątpliwą, urzędowe 
sprawozdania o tem nic nie wspominają. 

Tokio 3 września. Biuro Reutera donosi: 
Bitwa pod Laojanem wczoraj z brzaskiem dnia 
znowu zawrzała. Los cofającej się głównej siły 
rosyjskiej zależy od dzielności rosyjskiego le- 
wego skrzydła. Zanim Kuropatkin rozpoczął 
odwrót, wzmocnił on skrzydła w kierunku pół- 
nocnym i wschodnim, w nadziei, że wstrzymają 
one pochód Kurokiego i w zamiarze osłonięcia 
swej linii odwrotu. (Główna siła wojsk, mają- 
cych na celu ochronę linii odwrotowej, jest, jak 
się zdaje, zebrana w pobliżu miejscowości 
Heiyingtai, którą Kuroki w czwartek o godz. 
11 przedpołudniem zaatakował. Wynik tego a- 
taku jeszcze nieznany. O losach rosyjskiego 
prawego skrzydła nadeszło tylko niewiele szcze- 
gółów. W obecnej chwili Rosyanie powoli się 
posuwają, staczając przytem ustawicznie walki 
z Japończykami. Z nadeszłych dalszych depesz 
wynika, że Rosyanie wczoraj rano jeszcze byli 
w Laojanie. Japończycy stracili dotąd przeszło 
25.000 ludzi w zabitych i rannych. 

Tokio 3 wsześnia. (Biuro Reutara). Szef 
sztabu jeneralnego centrum japońskiego tele- 
grafuje, że centrum armii japońskiej daiej ma- 
szeruje, aby stanąć w jednej linii z lewem 
skrzydłem. 

Tokio 3 września. (Biuro Reutera). Admi- 
rał Horoja donosi, że japońskie okręty wo- 
jeanne, krążące koło Sanszantan, schwytały 26 
dżonek chińskich, które wiozły prowiant do 
Portu Artura. Dżonki te odstawiono do Ta- 
lienwanu. 

Tokio 3 września. (Urzędownie). Poseł 
koreański w Petersburgu Li został z dniem 1 
bm. odwołany. ” 

* 
(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 3 września, Do Rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej donoszą z Władywosto- 
ku pod datą wczorajszą: W stanie zdrowia je- 
nerała Renenkampfa nastąpiło znaczne pole- 
pszenie. Po dziesięciodniowej przerwie nadeszła 
tu wczoraj znowu poczta z Europy. 

* 


* * 

Z Petersburga donoszą: W sferach dwor- 
skich opowiadają, że car jest bardzo niezado- 
wolony z postępowania admirała ks. Uchtom- 
skiego, który, jak wiadomo, po śmierci Witt- 
hefta objął komendę floty porturturskiej, Uche 
tomski miał był połączyć się z eskadrą włady- 
wostocką, rozkaz dany mu z Petersburga opie- 
wał, że ma on tego dokonać za „wszelką cenę*, 
Pomimo tego powrócił on do Portu Artura. 
Z tego powodu prawdopodobnie zostanie on 
złożony z urzędu, a miejsce jego zajmie kapi- 
tan „Bojana* Wiren. jeden z najdzielniejszych 
komendantów rosyjskiej marynarki. Car już 
podpisał nominacyę jego na admirała. Wiren 
otrzyma rozkaz wyprowadzić raz jeszcze resztę 
floty rosyjskiej z Portu Artura i spróbować 
przecież, czy nie uda się połączyć jej z eska- 
drą władywostocką. 


wszystkiem śmiało rezonujący i dla grosza go- 


— O, nie, mój miły, ty nie wymkniesz mi |towi na wszystko. A że ludzie tacy są pospo- 


się bez pożegnania, zbudzę ja się sama. 

— A ja stanowczo nie pozwalam na to. Twoje 
zdrowie wymaga bacznej troskliwości, przykro- 
by mi było, gdybym cię jutro zobaczył na no- 
gach w chwili mojego odjazdu. Wypocznij ko- 
chaneczko, nabierz sił, bo mamy długie życie 
przed sobą, a ja chcę, żeby moja pani wyglą- 
dała wspaniale. Żegnam więc i do prędkiego 
zobaczenia. 

Kobieta uwiesiła mu się na szyi i rączka- 
mi swojemi ściskała go namiętnie, on całował 
ją, ale każdy pocałunek był zimny, jakby wy- 
muszony. Odczepił nareszcie jej ręce i zwolna 
podprowadził ją do drzwi. 

— Ach przecież pozbyłem się tej czułej dul- 
czinel — wyszeptał rozdrażniony. — Szalona ko- 
bieta, ona myśli, że ja zawsze się z nią cackać 
będę. 

Zadzwonił, a gdy wszedł lokaj, rzekł : 

— Zawołaj mi tu rządzcę. 

— Właśnie oczekuje w stołowym pokoju. 

— Niech wejdzie, 

„, Rządca Moroński, człowiek już niemłody, 
należał do teji kategoryi naszych oficyalistów, 
którzy przechodząc różne koleje w życiu, chwy- 
tają się wszystkiego, co im tylko może dać 
kawałek chleba i zarówno gotowi podjąć się 
prowadzenia plantacyi bawełny, jak i naprawy 


szcze wtedy będziesz spoczywała, nie chcę cię | zegarków; niekompetentni w niczem, ale o 


Szyfomy, bieliznę stołową, dam- | Najnowsze wełny do prania (voil), 
ską, męską i dziecinną 


viellä w w Bór ponńnezech i sk arpetekls polecają 
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tenisy, batysty, zefiry, kretony 


licie blagierami i pochlebcami, stosującymi się 
do wiatru, dobrze im z tem na świecie. 

— Jutro wyjeżdżam na jakiś czas do War- 
szawy. Proszę w czasie mej nieobecności pil- 
nować dobrze! gospodarstwa, a nadewszystko 
nie pozwolić nikomu, zwłaszcza panu Wyczyń - 
skiemu, byłemu opiekunowi mojej żony, ani 
jej nawet, wtrącać się w zarząd majątku, który 
zupełnie powierzam panu; nie pozwalam wda- 
wać się z nimi w jakiekolwiek rozmowy, a 
o wszystkiem co się tu dziać będzie, proszę do- 
nosić mi do Warszawy. Stać będę w Europej- 
skim hotelu. Proszę nie zapominać, że panem 
tu ja tylko teraz jestem ! 

— Stanie się, jak pau rozkazuje — rzekł u- 
radowany podobnem zleceniem rządzca. — Na 
którą godzinę jutro ma być gotowy ekwipaż ? 

— Na czwartą rano. Powóz i cztery Konie. 

Rządzca ukłonił się nisko i wyszedł, mówiąc 
do siebie: — Dziwnego to zaprawdę dostałem 
chlebodawcę. Ktoby to mógł przypuścić jeszcze 
przed rokiem coś podobnego. Ale co do mojej 
osoby, to zdaje mi się, że na tej zmianie straty 
nie poniosę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


OWSKI I SOŁTYS 


(dawniej GUDIENS) 
Lwów, Hotel Europejski. 
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Także sława admirała Skrydłowa poczyna 
blednąć. Gdy Skrydłow z Władywostoku prze- 
słał życzenia z powodu narodzin następcy tro- 
nu, car był ogromnie zdziwiony. „Jak to — po- 
wiedział, — czyż Skrydłow nie wyruszył oso- 
biście, aby dokonać połączenia obu eskadr". Gdy 
wówczas rozdawał car liczne ordery i awanse, 
Skrydłow nic nie otrzymał, natomiast admirał 
Jessen, który dowodził trzema krążownikami 
włady wostockimi, płynącymi na spotkanie eska- 
dry portarturskiej został postawiony à la sui- 
te cara. 

Podobno nawet rosyjska rada admiralicyi 
pod przewodnictwem w. ks. Aleksego uchwaliła 
postawić admirała ks. Uchtomskiego przed sąd 
wojenny z powodu, że wbrew wyraźnemu roz- 
kazowi cara, zamiast udać się do Władywosto- 
ku, wrócił do Portu Artura. 

Admirał Skrydłow zostanie przesłuchany 
jako świadek, chociaż rozprawa będzie przepro- 
wadzoną także przeciw niemu z powodu, że 
nie brał udziału w ostatniej wyprawie floty 
władywostockiej. 

* P * 

Londyński Standard *donosi, że król bel- 
gijski Leopold wystosował list do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Roosevelta z prośbą, 
aby on podjął się interwencyi. Próbom tym 
atoli nie przypisują żadnego poważnego zna- 
ezenia. 

To samo pismo otrzymało wiadomość z 
Tokio, że rząd chiński wezwał jenerała Ma, 
aby pod żadnym warunkiem nie zezwolił, by 
neutralność Chin została naruszoną, w razie, 
gdyby Kuropatkin, cofając się, chciał przejść 
przez granicą chińską. , 


„ * * 

Z Londynu donoszą: Tutejsze pisma otrzy- 
mały depesze z Tokio, donoszące, że panuje 
tam wielki entuzyazm z powodu zwycięstwa 
pod Laojanem. Marszałek Ojama przeniósł swą 
główną kwaterę do tego miasta, Wszyscy z na- 
prężeniem oczekują wiadomości o tem, czy 
wojskom Kurokiego, które we środę przeszły 
przez rzekę, uda się dopędzić cofającą się w 
nieładzie armię Kuropatkina. Krążyły nawet 
pogłoski w Tokio, że to się już stało i że 
Kuroki odparł Kuropatkina napowrót ku rze- 
ce Taitsi. Podobno Kuropatkin liczy na to, że 
go z krytycznej sytuacyi wybawi przybycie 
5-tego korpusu europejskiego, oraz wojsko je- 
nerała Liniewicza, liczące 30.000 żołnierzy, 
a znajdujące się o dziesięó dni marszu od 
Laojanu. 


List do Redakcyi. 


(Ruscy chłopi i ich gospodarka rolna jako dzier- 
żawców). 


Ponieważ bywam często w sądzie jako 
rzeczoznawca rolny, a przytem naczytałem 
się w ostatnich czasach wiele o rozmaitych 
wiecach ruskich, przeto przyszła mi na myśl 
kwestya, którą uważam za dość ważną i godną, 
aby się nad nią zastanowić, mianowicie sprawa 
dzierżawy gruntów erekcyonalnych. Owóż ru- 
sey chłopi dzierżawią takich gruntów bardzo 
mało, a jeśli dzierżawią, tc gospodarują na nich 
wyłącznie na swą korzyść, tak, że grunta erek- 
cyonalne psują, a nawet kompletnie niszczą. 
Nowy ruski xiądz, który przyjdzie jako pro- 
boszcz na parafię, niema nieraz doświadczenia, 
albo wiedzy gospodarskiej, albo stosownego ka- 
pitału. Zamiast więc gospodarować, ogląda się 
zaraz za dzierżawcą, tymczasem zaś daje pole 
chłopom, to jest swym parafianom na tak zwa- 
ną „spółkę“. Chłopi ci zazwyczaj niedbale orzą, 
robią mnóstwo miedz, nasienie dają liche, sadzą 
bardzo mało kartofli, a spekulują głównie na 
tak zwaną mieszaninę, tj. wykę, soczewicę samą 
lub z jęczmieniem, albo owsem. Mając taką 
mieszaninę, chłop nie potrzebuje dawaó obroku 
swym koniom, osobliwie w podróży. Ale jak 
on gospodaruje! Mało uprawiając jarzyn oko- 
powych — jak kartofle, kukurudza i buraki — 
nie wyczyszcza pola. 

Jedną tylko ma dobrą stronę tak zwana 
„Spółka“, mianowicie tę, że pół słomy idzie na 
probostwo, to też grunt odbiera tylko pół na- 
wozu. Jednakowoż „spółka“ nie trwa długo, 
tylko rok, lub najwyżej parę lat. Potem albo 
proboszcz sam całkowicie gospodaruje, albo daje 
pole w arendę, to jest w dzierżawę. W roku o- 
becnym poszły dzierżawy bardzo w górę. Za 
morg płaci się nawet po 40 koron, czyli po 70 
koron za hektar, naturalnie na większych ob- 
szarach : na dłuższe lata. Ale i na mniejszych 
obszarach zaczynają tak doskonale płació na 
Podolu nad granicą rosyjską i to izraelici. Po- 
nieważ teraz morg pola kosztuje 800—1000 ko- 
ron, więc licząc 4°/, czystego dochodu, wypada 
na morg 32 do 40 koron rocznie. Ruscy xięża 
gospodarują rozmaicie: Jedni bardzo dobrze, 
wprost doskonale, osobliwie, jeśli posługują się 
maszynami i mają rutynowanych dozorców. 
Inni średnio i to jest przeciętne gospodarstwo, 
inni dosyć kiepsko. Co do dzierżaw, to są ich 
trzy rodzaje, tj. wydzierżawiają od xięży ru- 
skich pola: a) dwory, b) chłopi, e) żydzi. 

Co do dworów, to mam na myśli dwory 
polskie i żydowskie. Bezwarunkowo mogę po- 
wiedzieć, że 96 na 100 gospodarują bardzo do- 
brze. Czynsza dzierżawne płacą w czasie, a 
rolę uprawiają według teraźniejszego dobrego 
sposobu gospodarstwa i tę rolę polepszają. To 
jest bardzo ważna kwestya. Żydzi, mający mało 
pola, najmują grunta erekcyonalne głównie w 
tym celu, aby bydło wypasać w zimie na kar- 
toflach. Uprawiają rolę średnio dobrze, ale pro- 
dukują dużo nawozu przez hodowlę bydła i 

rzez to rola się nie wyjaławia. Kartofli sadzą 

Miydao dużo, zwyczajnie szóstą, albo siódmą 
część. Przez uprawę kartofli i obfity nawóz rola 
nietylko nie cierpi, ale owszem poprawia się. 
Co do płacenia rat, to izraelici po większej 
części są akuratni; zresztą jest to w kontrakcie 
zazwyczaj zastrzeżone. 

Co do dzierżaw chłopskich, to mogę po- 
wiedzieć, że na 100 dzierżaw jest 90 kiepskich, 
gdyż chłopi spekulują, aby jak najmniej nawo- 
zu dać na grunta erekcyonalne, jak najmniej 
sadzić kartofli; hodować bydła w zimie kartoflą 
nie chcą lub nie umieją. Nawóz, który powi- 
nien isó na grunta erekcyonalne, wywożą po 
największej części na swoje grunta, przez to 
A; swoje grunta, a erekcyonalne wyja- 
awiają. Płacą dosyć rzetelnie, ale nadużywają 
dzierżawy, zostawiając mniej ugoru i licho na- 
wożąc dzierżawione grunta. Byłem niedawno 
słuchany razem z mym sąsiadem, rutynowanym 
rządzcą dóbr, jako rzeczoznawca w Sądzie co 
do dzierżawy folwarku 70-morgowego; orze- 
kliśmy obydwaj, że na tym folwarku można 
corocznie teraz dostatecznie nawozić 8—10 mor- 
gów, chłop zaś dzierżawca protestował, mówiąc, 
że może 70—100 fur nawozu rocznie z tego 
folwarku wyprodukować. Chłopi bogacze po 


Projektujemy i wykonujemy: 


Ogrzewania centralne, wentylacye, wodociągi i kanalizacyąę ru- 


wsiach wyzyskują nieraz gorzej robotnika jak 
żyd, albo zły dwór, a potem wrzeszczą na ru- 
skich wiecach przeciw panom, xiężom i rzą- 
dowi. W czasie strejku w r. 1902 najlepiej wy- 
szli natem chłopi bogacze w dawnym obwodzie 
tarnopolskim i czortkowskim, bo prawie darmo 
mieli robotnika, który mógł we dworze zarobić 
przeszło dwie korony, a oni go zbuntowali. 
Klekotów. , Tadeusz Lewicki. 


Co i o czem piszą, 

Lwowski korespondent Kuryera poznań- 
skiego zastanawia się nad skomplikowaniem in- 
teresów ludzkich w całym świecie, wywołanem 
w ostatnich czasach niesłychanie ułatwioną ko- 
munikacyą. Doszło do tego, że nawet wypadki 
zaszłe na krańcach świata, czy to w głębi Ame- 
ryki, czy w głębi Afryki, oddziaływają teraz 
silnie na losy Europy. Korespondent ów prze- 
widuje też, że nietylko wojna rosyjsko-japoń- 
ska, zajmująca dziś wszystkie prawie umysły, 
ale i taki wypadek, jak wybór nowego prezy- 
denta Stanów zjednoczonych północnej Amery- 
ki, odbiją się na losach naszego kraju i to bar- 
dzo ujemnie, wstrzymają bowiem napływ pie- 
niędzy do Galicyi z Rosyi i z Ameryki. 

Jak wiadomo, wychodźcy nasi z Ameryki 
północnej przysyłali rokrocznie po kilkanaście 
milionów pozostałym w ojczyźnie rodzinom, 
które pieniędzy tych używały na podniesienie 
swoich gospodarstw, a więcej jeszcze na zaku- 
pno gruntów, co wpłynęło na tak wielkie pod- 
niesienie się parcelacyi dworskich obszarów, 

W tym roku jednak — pisze korespondent 
Kuryera poznańskiego — parcelacya była mniej- 
sza. Bo z Ameryki przyszło pieniędzy bardzo mało, 
tak mało, że w niektórych okolicach, przywykłych 
juź do regularnych dochodów amerykańskich, 
chłopi muszą się ograniczać w swoich budżetach, 
gdzieniegdzie nie mają nawet z czego opłacić po- 
datków. W Stanach Zjednoczonych nastał chwilowy 
zastój w przemyśle i wychodżcom naszym zabrakło 
zarobków. Ohodzi jednak o to, aby ten zastój nie 
był trwały. Skończy się on, jeżeli prezydentem wy- 
brany zostanie Roosevelt, którego hasłem jest pro- 
tekcyonizm; w dniu jego wyboru ożywi się prze- 
mysl amerykański i zatrudni znowu dziesiątki ty- 
sięcy rąk polskich. Jeżeli jednak zostanie wybrany 
jego przeciwnik Parker i zwycięży tegeż hasło: 
wolny handel — to przemysł amerykański na lat 
kilka osłabnie, a dla Galicyi zamknie się źródło 
amerykańskich pieniędzy. I nie dość na tem, Psze- 
nica amerykańska w ostatnich latach olbrzymiego 
ruchu przemysłowego w kraju swoim znachodziła 
dość konsumentów wśród robotników tamtejszych; 
na targi europejskie prawie się nie dostawała i zu- 
pełnie już nie wpływała na cenę u nas. Z zasto- 
jem przemysłowym straci pszenica amerykańska 
konsumenta w domu, bo robotnicy częściowo się 
rozpierzchną, częściowo swe potrzeby skurczą, i zno- 
wu zaleje europejskie targi, obniży ceny i dotknie 
naszego rolnika. Ale wierzmy, że Roosevelt zwy- 
cięży i że napływ amerykańskich pieniędzy do Ga- 
licyi chwilowo tylko jest zatamowanym. 

Następnie zwraca korespondent Kuryera po- 
znańskiego uwagę na to, że na zubożenie Gralicyi 
wpłynie także wojna rosyjsko-japońska. Dzisiaj 
bowiem Austrys trzyma znaczne zastępy woj- 
ska w Galicyi, jako w prowincyi wystawionej 
na pierwszy atak w razie wojny z Rosyą. Po- 
nieważ zaś po wojnie rosyjsko-japońskiej Rosya 
na jakie lat 20 niezdolną będzie do żadnej 
wojny, przeto utrzymywanie Galicyi w stanie 
zbrojnym okaże się niepotrzebne. Korespondent 
dalej pisze : 

Ubędzie jeszcze krajowi konsumentów. Jeden 
batalion za drugim będzie po cichu i powoli odsy- 
łany do innych krajów koronnych, które od dawna 
już upominały się o wojsko jako konsumenta, a je- 
dynie głośno krzyczeć nie śmiały, póki groziło 
„rosyjskie niebezpieczeństwo*, Pójdą więc z @a- 
licyi bataliony w tę stronę, z której grozić poczy- 
na naprawdę grożniejsze niebezpieczeństwo. W Ga- 
licyi zostanie jedynie tyle wojska, ile go potrzeba 
dla konserwowania pobudowanych już twierdz i for- 
tyfikacyi. 

Podniesienie się materyalne naszego włościań- 
stwa, jakie w ostatnim dziesiątku lat dostrzegać 
się daje, przypisać trzeba w dużej części pieniądzom 
amerykańskim. Podniesienie się galicyjskich małych 
miasteczek przypisać trzeba w bardzo dużej części 
osadzaniu w nich załóg wojskowych. Były to dwa 
obfite żródła dochodów dla kraju. Ubytek ich kraj 
bardzo dotkliwie odczuje. Miejmy nadzieję, że pierw- 
sze z nich wkrótce się znowu otworzy. Ubytku 
drugiego powetować nie potrafimy. 

* 


* * 

Pan Ignacy Nikorowicz, dziennikarz zna- 
ny w szerokich kołach naszego grodu, a pra- 
cujący od paru lat w Warszawie z wielkiem 
powodzeniem na niwie literackiej, zmieścił 
w Kuryerze Warszawskim bardzo ładny i pełen 
nastroju wierszyk pod tytułem „Naprzeciwko*. 
Wierszyk ten opiewa: 

Naprzeciwko mego okna 
mieszka parka: mąż i żona; 

w jego twarzy ufność w siebie, 
a milutka zawsze ona. 


Chociaż śledzę bacznie, słyszę 
stamtąd tylko szczęścia echa: 
On i ona opowiada, 

on i ona się uśmiecha, 


„Naprzeciwko“ ma dziecinkę: 
różowiutkie, śliczne „bobo“; 
gdy mnie widzi, woła: „tata“ 
i kokietujemy z sobą. 


Gdy on wraca z biura, ona 

do drzwi biegnie, naprzeciwko, 
a radośnie, a tak śpiesznie, 

że aż igra wiatr z jej grzywką. 


Rano pani na brzeg okna 
zwykła wróblom kłaść okruszki... 
wróble już ją dobrze znają 

i całują jej paluszki, 


Naprzeciwko mego okna 

kwiaty zawsze bujne, świeże.,. 
Czemu u mnie kwiaty więdną, 
aż mnie nieraz zazdrość bierze. 


.„.Czasem słychać szum maszyny, 
wtedy czyta on, lub pisze... 
Potem przy okienku stają, 
zapatrzeni w księżyc, w ciszę. 


W błasku stają, jak dwa biusty, 
ręka jego ją oplata, 

pierś przy” piersi, twarz przy twarzy-— 
dwa kółeczka w życiu świata... 


.-.Naprzeciwko mego okna 
kwiatów dzisiaj nie podlano, 
wróblom nie dał nikt okruchów... 
Tam Śmierć była wczoraj rano. 


rową, łaźnie, łazienki, wieroenie studzien i ustawianie pomp, 


Pralnie i sasznie mechaniczne, Oświetlenie patent. naftowem 
światłem żerowem „Znicz“ (w miescowościach nieposiadających gazewni). 


PRZEGLĄD z dnia 4 Września 1904. 


Z izby sądowej. 
Przemyśl 1 września. 
(Łatwowierność kobiety.) 

Oskarżony o wyłudzenie od panny Maryi D. 
gotówki i kosztowności w łącznej wartości około 
2.000 K. Józef Ruciński nie przyznawał się 
podczas przesłuchania do żadnej winy. Do po- 
życzek zachęcała go sama panna D., a on Za- 
ciągał je w tej myśli, że gdy tylko ustali sobie 
w świecie pozycyę, to wszystko zwróci. Wy- 
pierał się też, jakoby kiedykolwiek obiecywał 
pannie D. ożenić się z nią. A mówił tak spo- 
kojnie, tak prosto i tak — zdało się — uczel- 
wie, że może uwierzonoby mu, gdyby nie to, 
że panna D. przedłożyła brulion listu, który 
Ruciński pisał u niej do matki z prośbą o bło- 
gosławieństwo, albowiem się żeni, a którego to 
brulionu Ruciński przez nieoględność nie 
zniszczył. k 

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, 
po wywodach prokuratora i obrońcy, uznali 
przysięgli oskarżonego winnym zbrodni OSzu- 
stwa 1 sprzeniewierzenia, a sąd skazał go na 
półtrzecia roku ciężkiego więzienia, 


Odezwa. 


Kwestya kaplic polskich na Rusi to kwe- 
stya bytu miliona Polaków, a ostatni strejk 
rolny wykrył, że ta sprawa ma także pewien 
charakter socyalny. Jeżeli dwory polskie nie 
zapewnią sobie na Rusi dostatecznej ilości pol- 
skich rąk do pracy, zginą od ognia, który bez 
ae _rozdmuoh iją wrogowie społecznego 
adu. 

Podpisany wziął sobie za zadanie uratować 
dla narodu garść drobnej, zagonowej szlachty, 
osiadłej od niepamiętnych czasów w Tarnawie 
niższej powiatu Turka, parafii Borynia, przez 
wystawienie kaplicy mszalnej, którą dnia 5go 
września 1903 poświęcił Najprzew. X. biskup 
sufrugan F. J. Fischer. 

Piękny ten dom Boży, z ofiar 10.000 K. 
wzniesiony, pusty jest w środku i nietynko- 
wany, w dodatku długiem 2000 K. obciążony. 
Spełnia olbrzymie zadanie: jest źródłem uświę- 
cenia, narodowego wychowania i oświaty przy 
braku szkoły, łącznią dusz, kresową stannicą. 
W niej brzmi słowo i śpiew polski, tu obcho- 
dzimy nasze narodówe uroczystości, tu czujemy 
się Polakami, ale i łza gęsta z oka się potoczy 
na widok pustki i zbitego z desek ołtarza l.. 

Imieniem przeto 200 dusz biednej szlachty 
polskiej zwracam się do ogółu i przez cześć 
dla Boga i Królowej Polski, przez pamięć na 
bohaterstwa i wylaną w obronie wiary krew 
rycerstwa i szlachty naszej, przez cześć klej- 
notu rodzinnego błagam o ofiarę na dokończe- 
nie kaplicy w Tarnawie! 

Będzie to podanie ręki prawdziwej szlach- 
cie, która posiada dyplomy swego szlachectwa, 
a piękne imiona: Nowosieleckich, Kowalskich, 
Sikorskich, Broniewiczów, Podolińskich, Stupni- 
ckich, Rościszewskich, Głdowskich, Skrętow- 
skich, Lisiewiczów, zachowają ducha polskiego 
na wieki i staną się oświeconymi szerzycielami 
idei narodowej na pograniczu Węgier. 

Ofiary przyjmuje urząd parafialny w Bo- 
ryni, p. loco. 

Za komitet: X. Józef Dziedzic 
ekspozyt. 


KRONIKA. 


Lwów 3 września. 

Z uniwersytetu. Cesarz zamianował dyre- 
ktora biblioteki im. Krasińskich w Warszawie dra 
Józefa Kallenbacha zwyczajnym profesorem litera- 
tury polskiej na uniwersytecie lwowskim. 

Cesarz nadał docentowi prywatnemu historyi 
i literatury polskiej na uniwersytecie we Lwowie, 
drowi Wilhelmowi Bruchnalskiemu tytuł nadzwy- 
czajnego profesora uniwersytetu. 

Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
zastępcę nauczyciela rz. kat. religii w seminaryum 
nauczycielskiem w Krakowie X. Jana Masnego, 
rzeczywistym nauczycielem w tym zakładzie, 

Na premię dla Członków lwowskiego Tow. 
sztuk pięknych postarała się Dyrekcya o repro- 
dukcyę jednego z najznakomitszych dzieł mistrza 
Matejki p. t. „Śmierć Przemysława *. Obraz, będący 
własnością Muzeum Narodowego w Zagrzebiu, mógł 
być oddany do reprodukcyi w czasie feryj letnich, 
gdy właśnie Muzeum jest zamknięte. W skutek 
tego Członkowie Towarzystwa otrzymają premię 
dopiero w pażdzierniku. 

Wspaniała ta reprodukcya należeć będzie z 
pewnością do rzędu najlepszych, jakie lwowskie 
Towarzystwo wydało, a to poniekąd wynagrodzi 
Członków za opóźnienie premii, 

Losowanie dzieł sztuki za rok ubiegły od- 
będzie się w poniedziałek dnia 5 września o go- 
dzinie 11-tej przed południem w lokalu Towarzy- 
stwa w gmachu Muzeum przemysłowego, 

Drobni kupcy lwowscy w obronie swoich 
praw. Niewiele już jest klas społecznych tak w 
zupełności oddanych na los szczęścia i nieszczęścia, 
tak pozbawionych wszelkiej organizacyi dla obro- 
ny najistotniejszych praw zawodowych, jak drobny 
kupiec. Drobni kupcy, a mamy tu na myśli nie- 
tylko kupeów, zwanych popularnie sklepikarzami 
lub grajzlernikami t. j handle wiktuałów, ale tak- 
że mleczarnie, owocarnie, handle cukierków, dro- 
bny handel drzewem i naftą, stanowią żywioł re- 
krutujący się z biednej klasy ludzi, najczęściej nie- 
zdolnych do innej pracy. Ludzie ci z zaoszczędzo: 
nych drobnych funduszów otwierają sklepy w ilo- 
ści, przewyższającej znacznie widoki zbytu, walczą 
przez cały czas istnienia z wzajemną koukurencyą, 
z wyzyskiem grosistów, u których z konieczności 
potrzebując kredytu zaciągają nie zawsze korzystne 
zobowiązania, a nadto przepłacać muszą towar, da- 
lej cierpią na wszelki brak zdrowego kupieckiego 
kredytu, nie mają zabezpieczenia ani na starość, 
ani na wypadek choroby, jednem słowem pozbawie- 
ni są „wszelkiego oparcia i zabezpieczenia przyzna- 
nego już innym klasom społecznym przez najno- 
wsze ustawodawstwo sncyalne. 

Nie dziwnego, że czując ten swój stan po- 
garszający się z każdym dniem z powodu ogólnych 
stosunków gospodarczych, drobni kupcy lwowscy 
postanowili utworzyć organizacyę zawodową na za- 
sadzie ustawy przemysłowej i zwołali w tym celu 
ogólny wiec drobnych kupców na niedzielę 4 wrze- 
śnia b. r. do sali Danka przy ulicy Szajnochy 1, 5 
na godzinę 3 popołudniu. Wobec tego, że Lwów 
liczy około 4000 drobnych kupców, wiec ten zapo- 
wiada się bardzo poważnie, 

Nowe pismo humorystyczne. P. Ladwik 
Halski, znany komik, który kupletami swymi ba- 
wił publiczność przez całą zeszłoroczną zimę, po- 
czął wydawać dwutygodnik humorystyczny pod 
tytułem Lotne Świstki. Tytuł ten jest poniekąd 
pleonazmem, albowiem świstek jest już samo przez 
się lotnym, więc lotny świstek jest już świstkiem 
w kwadracie. Z tem wszystkiem pismo p. Hal- 
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skiego robi bardzo przyjemne wrażenie, jest ułożo- 
ne tak, jak znane monachijskie Fliegende Blätter, 
ma ładne rysunki i dużo dobrych dowcipów. 


Nowa opera polska. Nadchodzi wiadomość, 
że Zygmunt Noskowski kończy już operę, do któ- 
rej libretto opracowano z powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem“. 

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OQO. Jezuitów złożyli w dal- 
szym ciągu: X, 2 pierścionki, 6 kolczyków, 1 krzy- 
Żyk, 1 broszka. Ksawera Szczepanowska 1 pier- 
ścionek, 1 moneta. A. i J. Mederowie 2 kolczyki, 
J. F. 1 broszka, 1 sygnet (z prośbą o pocieszenie). 
Zofia Starzyńska 10 koron. E. B. 2 korony (na 
intencyę zdrowia synów). Aleksandra hr. Dziedu- 
szycka 20 koron, 2 obrączki, 1 łańcuszek, 2 bro- 
szki, 6 drobiazgów. Ludwika Zając 4 obrączki, 1 
krzyżyk. Helena Złowodzka 2 broszki, 8 kolczy- 
ków, 2 pierścionki, 2 łańcuszki, 1 sznurek grana- 
cików (na intencyę zdrowia). Mieczysławowie Wal- 
deckowie 1 pierścionek, 1 medalionik (na intencyę 
szczęśliwego życia). Z hr. Dzieduszyckich Łuszczew- 
ska 10 koron. Eugenia Myczkowska 2 krzyżyki, 1 
pierścionek, 1 sznurek granacików. F. M. S. 2 
broszki, 8 pierścionki, 1 kolczyk, 17 korali, parę 
monet. Wanda Czarnecka broszka i kolczyki z bry- 
lancikami, 2 łyżki, 10 ułamków. Seweryn Zukow- 
ski 1 pierścionek, Jun Czarnecki 1 szpilka złota, 
Jadwiga Żukowska 1 bransoleta, 7 łyżek, 2 krzy- 
żyki, 5 koron, Amelia Lewi 2 obrączki. Józef Ma- 
jewski 2 obrączki. Bronisława D. 1 pierścionek, ł 
kolczyk, Paulina Marya 1 bransoleta. Ludwika H. 
1 pierścionek. Emilia Lewicka 3 pierścionki, 1 
łańcuszek, M. S. 5 koron (na intencyę zdrowia żo- 
ny). N. N. 2 broszki, 2 kolczyki, 6 pierścionków, 
1 naparstek, 1 łańcuszek, 3 ułamki. Marya Ujejska 
1 bransoleta z szafirem i brylantami. Aleksander 
Ujejski 3 bransolety, 2 pierścionki, 2 kolczyki. S. 
M. A. 1 bransoleta, 1 medalion, 2 pierścionki, 6 
kolczyków, 1 ułamek. W B. 1 krzyżyk, 1 pierścio- 
nek, 1 brelok, Emilia Łubkowska 1 papierośnica 
srebrna, 1 naszyjnik z korali, 1 broszka, 1 pie- 
czątka złota, 1 szpilka, 1 guzik złoty, 3 ułamki. 
J. K. 1 sygnet, 1 krzyżyk (na intencyę zdrowia 
rodziny). N. N. 1 pierścionek, 2 kolczyki, 1 spin- 
ka, 1 naparstek. N. N. 2 kolczyki. P. Żurakowska 
2 kolczyki, 1 szpilka, 3 drobiazgi (na intencyę 
wysłuchania modłów). Marya Bogucka 40 koron. 
Marya hr. Badeniowa 2 medaliony, 1 łańcuch, 1 
bransoleta, 1 rząd korali w oprawie złotej. H. M. 
1 obrączka, 2 kolczyki, 2 szpilki. Dzieci Kreutzów 
1 broszka, 2 obrączki, 1 pierścionek, 1 krzyżyk, 
2 spinki (na intencyę zdrowia i błogosławieństwa 
w naukach). P. Tokarska 1 obrączka, 2 noże 
srebrne, A. Łączyńska 2 bransolety, 5 pierścion- 
ków, 5 kolczyków, 2 spinki, 1 sznur granatów, 1 
łyżeczka, kilka monet. R. Bartmańska 2 korony 
(na intencyę zdrowia rodziny). Daisze ofiary przyj- 
muje za pokwitowaniem p. Józefa Bykowska ulica 
Ujejskiego 1. 10 w godzinach między 2 a 4. — 
Lista ofiar w przedmiotach zamkniętą zostaje z dniem 
1 października. 

Brzydka sprawa. Lekarz tutejszy dr. Fran- 
ciszek Zakreis wyjechał przed około trzema mie- 
siącami do chorej matki swojej na południe, gdzie 
był zmuszony zabawić przez pewien czas. Po po- 
wrocie swoim do Lwowa spostrzegł ze zdziwieniem, 
że dawni jego pacyenc', jakby o nim zupełnie za- 
pomnieli. Przypadek naprowadził dra Z. na przy- 
czynę tej nagłej utraty sympatyi u swojej klien- 
teli. Okazało się mianowicie, że złośliwi ludzie kol- 
portowali po mieście pogłoskę, jakoby dr. Z, do- 
stał pomięszania zmysłów i został odstawiony do 
zakładu w Kulparkowie. Wynmieniano nawet tych, 
którzy widzieć mieli, jak go ubezwładnionego hi- 
szpańskim kaftanem wywożono do Kulparkowa. 
Poszukiwania za autorami niecnej plotki naprowa- 
dziły dr. Z. na podejrzenie przeciw Żonie swego 
kolegi zawodowego i podobno konkurenta, doktoro- 
wej 8., która plotkę tę rozpuściła za pośrednietwem 
niejakiej Segalowej, właścicielki sklepu korzennego. 
Dr. Zakreis oskarżył obie kobiety przed sądem, 
Już w ubiegłym miesiącu. rozpatrywał tę sprawę 
sędzia w sekcyi III. powiatowego sądu karnego. 
Wówczas odroczono rozprawę, by powołać jeszcze 
nowych świadków. Wczoraj odbyła się druga roz- 
prawa, na której Segalowa z żalem odwołała roz- 
puszczoną przez siebie wiadomość, a dr. Z. ze 
względu na to, że Segalowa jest „matką czworga 
dzieci, odstąpił od żądania ukarania jej. Przeciwko 
doktorowej Š. odbędzie się jeszcze jedna rozprawa, 

Stacya doświadczalna dla hodowli i cho- 
rób ryb została otwarta 1 września b. r. w Aka- 
demii weterynaryi we Lwowie. Zgłoszenia przyj- 
muje i wyjaśnień w tym kierunku udziela rektorat 
akademii weterynaryi, względnie kierownik stacyi 
dr. Stanisław Fibich (Lwów, ul. Kochanowskiego 
33). Co do przesyłek ryb postępować należy w spo- 

następujący : ; adr] 
A, Gora nadają się do badania najlepiej 
w stanie żywym (w ilości kilku egzemplarzy przy- 
słane). Chorób skór i skrzeli, jakoteż chorób Za- 
każnych nie można zwykle u ryb nieżywych 
z wszelką pewnością rozpoznać, ponieważ skóra 
i skrzela szybko po uśnięciu ryby ulegają rozkła- 
dowi, zacierając właściwy obraz chorobowy, ryby 
zaś pośnięte z powodu chorób zakaźnych stają się 
w bardzo krótkim czasie (nawet już W okresie 
walki ze Śmiercią) podłożem dla rozwoju najroz- 
maitszych pleśni i bakteryi, które wnikają do ciała 
ryb ze skóry i przewodu pokarmowego. W razie 
często wydarzającej się niemożliwości „przysłania 
ryb żywych, np. z powodu, że wszystkie posnęły 
lub z powodu wielkiej odległości miejsca przezna- 
czenia, należy przesyłać sztuki padłe możliwie naj 
świeższe i to na lodzie, zwłaszcza w porze gorącej, 
najlepiej nocą. Każką rybę należy z osobna owinąć 
w płótno lub czysty papier 1 powkładać do skrzyni 
napełnionej trocinami, mchem lub wełną drzewną. 
Do każdej przesyłki dodać należy dokładne obja- 
śnienie w sprawie choroby, mianowicie: 1) od kie- 
dy i ile ryb choruje, 2) właściwości wody (żródla- 
na, stawowa, rzeczna etc.), stopień jej czystości, 
roślinność wody; gdy woda jest źródlana, czy wprost 
jest użyta, czy też przepływa jaką przestrzeń, 
3) objawy choroby i zachowania SIĘ ryb, jakie 
właściciel zauważył, 4) Sposób żywienia (jakość 
i ilość pokarmów), 5) czy dana woda nie jest za- 
nieczyszczoną jakimi odpadkami z fabryk, lub czy 
nie jest bezpośrednio połączona z dołem gnojówko- 
wym, 6) czy przedtem już wystąpiła ta sama lub 
inna choroba. — Przesyłki należy przy nadaniu 
opłacić. : ; 

Z Tarnopola piszą nam: Wpisy do tutej- 
szego prywatnego żeńskiego seminaryum nauczy- 
cielskiego przyjmuje kierownik tego zakładu, pro- 
fesor Fogel od 1 do 14 września b. r. codzień od 
12 do 2 godziny w południe i udziela wszelkich 
tak ustnych, jak i pisemnych informacji. Nauka 
rozpocznie się (z powodu zupełnego przebudowania 
budynku szkolnego) dopiero 15 bm. wedle progra- 
mu, obowiązującego w rządowych seminaryach. = 
Przy tutejszem seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem założono obecnie internat dla uczenie zamiej- 
scowych, które za skromną miesięczną opłatą (12 
złr.) otrzymają zdrowy wikt, rodzicielską opiekę 


ipomoc w nauce. Rodzice, którzyby pragnęli sw _ 


córki umieścić w internacie, zechcą żgłosić się do 
kierownika zakładu w najkrótszym czasie, gdyż 
w internacie jest zaledwie jeszcze kilka miejsc 
wolnych. 

Nowo założony internat pozostaje pod zarzą- 
dem Sióstr Zgromadzenia św. Józefa, które przy- 
były do Tarnopola z Francyi, a znane są z wzo- 
rowego prowadzenia podobnych zakładów za granicą. 
Siostry te w chwilach wolnych od zajęć w inter- 
nacie, będą udzielały nauki języka francuskiego 
panienkom już to pojedynczo, już to na żądanie 
mogłyby urządzać zbiorowe godziny konwersacyi 
francuskiej. Zgłoszenia na lekcye języka francu- 
skiego przyjmuje przełożona SS. św. Józefa w inter- 
nacie przy ulicy Mikulinieckiej. 

Akademia rolnicza w Dublanach. Rozwój 
akademii dublańskiej, pierwszej z istniejących w 
Polsce wyższych szkół rolniczych, nie może być dla 
ogółu rzeczą obojętną. Dlatego żywo dawał się od- 
czuwać brak publicznie ogłaszanych sprawozdań tej 
akademii. Ostatnią publikacyą, obejmującą opis 
akademii rolniczej w Dublanach, była książka wy- 
dana staraniem grona profesorów w roku 1897 pt. 
Dublany. Od tego czasu nie pojawiło się w druku 
nic, coby mogło zaznajomić ogół społeczeństwa na- 
szego z dalszym rozwojem i obecnym stanem tego 
zakładu, Szczegółowe roczne sprawozdania zestawio- 
ne przez Dyrekcyę dla Wydziału krajowego, były 
drukowane jedynie jako dołączniki do sprawozdań 
sejmowych dla użytku posłów, zaś do rąk publi- 
czności się nie dostawały, Tymczasem w akademii 
dublańskiej zaszły w niektórych kierunkach nawet 
daleko idące zmiany tak w składzie grona profe: 
gorów jak i w uposażeniu katedr. By zadość uczy- 
nić brakowi publicznie ogłaszanych sprawozdań o 
rozwoju akademii, postanowili profesorowie wyda- 
wać na końcu każdego roku szkolnego Rocznik 
Akademii. 

Z pierwszego takiego rocznika, który wyszedł 
właśnie świeżo, dowiadujemy się przedewszystkiem, 
że w ciągu ubiegłych lat ośmiu frekwencya u- 
czniów akademii stale i .znacznie wzrastała. Na sy- 
stematyczny wzrost frekwencyi wpłynęły przede- 
wszystkiem zmiany przeprowadzone przed ośmiu 
laty przez Sejm i Wydział krajowy, a polegające 
głównie na znacznych ułatwieniach, jak n. p. zni- 
żeniu opłat za utrzymanie w domu zakładowym z 
1,080 koron rocznie na 700 koron i zniesieniu ko- 
sztownego umundurowania. Dawny dom obliczony 
tylko na 40 uczniów okazał się wkrótce za szczu- 
płym. Przedstawienia czynione w tym kierunku 
przez Dyrekcyę i kolegium profesorów uznał Wy- 
dział krajowy za słuszne i przeznaczył, w tym celu 
przebudowany, drugi gmach na pomieszczenie u- 
czniów, których liczba wzrosła do dziś już przeszło 
w dwójnasób, niż pierwszy gmach był w stanie 
pomieścić. Na znaczny wzrost frekwencyi uczniów 
wpłynęło bezwątpienia także i przyznanie szkole 
dubłańskiej tytułu akademii. Nie zmieniło to wpra- 
wdzie niczego ani w ustroju, ani w istocie zakła- 
du. Szkoła dublańska była i przedtem szkołą wyż- 
szą i warunkiem przyjęcia do niej było ukończenie 
szkoły Średniej — lecz przyznanie szkole przez 
rząd tytułu akademii było pewnego rodzaju uzna: 
niem raz na zawsze typu któremu szkoła ma 
odpowiadać; zapewniło to też szkole dublań- 
skiej odpowiednie stanowisko w rzędzie innych za- 
kładów naukowych. Pierwsza akademicka immatry- 
kulacya w wyższej Szkole dublańskiej odbyła się 
w roku 1902, 

Nauka w akademii rolniczej w Dublanach 
trwa trzy lata, czyli przez sześć półroczy. W za- 
kres nauki wchodzą wszystkie nauki zasadnicze 
zawodowe i pomocnicze, których znajomość jest po- 
trzebną lub pożyteczną-do racyonalnego prowadze- 
nia gospodarstwa rolnego. Wykłady uzupełniają 
ćwiezenia w pracowniach akademii, demonstracye, 
ćwiczenia i zajęcia praktyczne w gospodarstwie 
dublańskiem, polach doświadczalnych, mleczarni i 
gorzelni dubłańskiej, nadto konserwatorya i wy- 
cieczki do wzorowych gospodarstw, fabryk i 
stadnin. 

Początek roku szkolnego jest 28-go września 
(wpisy kończą się 16 września), koniec półrocza 
zimowego 14 lutego, a koniec roku 15 lipca, Wa- 
runkiem przyjęcia jest egzamin dojrzałości z gimna- 
zyum lub szkoły realnej. Kandydaci muszą mieć 
ukończony najmniej rok 18 i przedstawić świade- 
ctwo zupełnego zdrowia, potwierdzone przez leka- 
rza zakładowego. Uczniowie obowiązani są mieszkać 
w domu zakładowym, Liczne stypendya od 200 do 
600 koron rocznie ułatwiają pilnym uczniom pobyt 
w akademii. Wszystkie całoroczne opłaty wraz z 
wpisowem, opłatą na laboratoryum i zupełnem u- 
trzymaniem wynoszą 950 koron. Uczniowie zaś nie- 
zamożni mogą otrzymać miejsca funduszowe uwal- 
niające od wszystkich opłat. Jest takich miejsc 12 
i corocznie w czerwcu rozpisuje na nie Wydział 
krajowy konkurs. Podania do konkursu wnosi się 
na ręce dyrekcyi zakładu. 

W ubiegłym roku miała akademia dublańska 
82 frekwentantów. W roku 1896/7 było ich tylko 
29, od tego czasu po rok ubiegły liczba uczniów 
wzrastała — jak wspomniano -- systematycznie i 
znacznie. Z frekwentantów akademii w roku ubie- 
głym było 26 synów właścicieli większych posia- 
dłości ziemskich, 10 synów dzierżawców, 26 synów 
małorolników i 21 innych zawodów. 

Kolegium profesorów starało się możliwie wy- 
zyskać folwark dublański dla zapoznania uczniów 
z praktyczną stroną gospodarstwa. Naturalnie szkoła 
nigdy życia nie jest w stanie zastąpić, starano się 
jednakże w tym kierunku uczynić co tylko było 
możebnem. Liczne wycieczki przedsiębrane pod 
kierunkiem profesorów do wzorowych gospodarstw 
rolnych np. ks. Witołda Czartoryskiego w Pełki- 
niach, Kazimierza Obertyńskiego w Stronibabach i 
Oskara Schnella w Firlejówce, przyczyniały się 
także bardzo do podniesienia wiedzy praktycznej, 
Przedsiębrano też w roku ubiegłym wycieczki da- 
lekie, jak do domeny rządowej w Mezóohegyes na 
Węgrzech, do wzorowego gospodarstwa w dobrach 
hr. Moltkego w Danii, wycieczkę do Czech i Moraw. 

W zakładzie naukowo - wychowawczym 
SS. Nazaretanek we Lwowie ulica Unii lubelskiej 
l. 9. wpisy jeszcze trwają. Zakład uzyskał prawo 
publiczności, rok szkolny rozpoczyna się nabożeń- 
stwam w kaplicy zakładowej dnia 7-go września o 
godzinie 9. rano- 

Fałszywe doniesienie. Wychodzący w Rzy- 
mie dziennik socyalistyczny Avanti, jedno z naj- 
niesmaczniejszych pism obozu socyalistycznego, peł- 
ne zawsze paszkwiłów i kłamstw wszelkiego ro- 
dzaju, zaczęło od pewnego czasu zajmować Bię 
Polską i Polakami, chyba w tym celu, aby wznie- 
cić do nas niechęć w poważnych i przyzwoitych 
warstwach społeczeństwa włoskiego. I zaraz oczy- 
wiście dopuścił się kłamstwa. Oto doniósł, że 
w Bolonii mieszka jakaś arystokratyczna polska 
rodzina emigrancka i knuje rewolucyjne spiski 
przeciw Rosyi. Więc rząd rosyjski, żeby wykryć 
spiskowców, posłał do owej rodziny młodą Polkę, 
która zręcznie wkradła się w jej zaufanie, zamie- 
szkała u niej i po kilku miesiącach, gdy cały spi- 
sek wykryła, nagle uciekła i udała się do Peters- 
burga, aby zdać policyi petersburskiej sprawę z pol- 
skier agitacyi. 


Przyjmujemy zamówieni na 
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Artykuł był tak ułożony, że z pozoru wyglą- 
dał, jakoby był przychylny dla Polaków, a nie- 
przyjazny względem Rosyi. Oburzał się bowiem na 
nią i na jej policyę za szpiegowanie Polaków, a 
oświadczał się z sympatyą do nich za to, że pra- 
cują nad zburzeniem despotyzmu carskiego. Tym- 
czasem w gruncie rzeczy służył Rosyi i był za- 
pewne obstalowany przez jakiegoś rosyjskiego ajenta 
prowokucyjnego, który na podstawie tego artykułu 
złożył raport w Petersburgu, że trzeba Polaków 
pilnować, bo knują nawet we Włoszech spiski prze- 
ciw Rosyi. 

Owóż pan Adam Darowski, znany zaszczytnie 
pisarz historyczny, przebywający od lat kilkunastu 
we Włoszech, zamieszcza w Dzienniku Poznańskim 
list, w którym oświadcza, iż całe to doniesienie 
jest z palca wyssane, że w Bolonii nie mieszka 
żadna polska rodzina, ani arystokratyczna, ani de- 
mokratyczna i że wogóle w Bolonii nia ma Pola- 
ków, więc też nikt z nich nie może żadnych spi- 
gków knuć przeciw Rosyi. I dodaje on: „Ze wszyst- 
kiego widać, że komuś na tem zależy, aby w Rosyę 
wmówić, iż coś się gotuje ze strony polskiej“. 
Owóż komu na tem może zależeć ? Jedynie — rzecz 
prosta — tylko czynownikom moskiewskim, szpi- 
clom i policyantom, bo obawiają się utracić tłuste 
posady szpiegowskie. 

Kompromitacya. Pierwszym kapelmistrzem 
opery warszawskiej jest niejaki pan Podesti. Owóż 
przed paru laty zgłosił się do niego młody muzyk 
p. Roman Statkowski i przedłożył mu swą ope- 
rę „Filenis* do oceny. Pam Podesti przejrzał 
manuskrypt i oświadczył, że jest to ramota bez 
Żadnej wartości; p. Statkowski przyjął ten wyrok 
z miną bardzo smatną, ale postanowił jeszcze szczę- 
ścia próbować i posłał swój manuskrypt do Lon- 
dynu na międzynarodowy konkurs. Tam uznano 
jego operę za dzieła wielkiej wartości i przyznano 
jej pierwszą nagrodę. Pan Chodakowski przestu- 
dyowawszy manuskrypt tej opery, uznał ją za rzecz 
godną wystawienia i oto dnia 14 b. m. „Filenis* 
p. Statkowskiego ujrzy światło kinkietów w War- 
gzawie. Podesti znajduje się w tej przykrej pozycyi, 
iż będzie musiał, jako kapelmistrz, dyrygować tą 
operą, na której się nie poznał. 

Na uroczystości odsłonięcia pomnika 
Kościuszki w Chicago będą, jak się zdaje tylko 
dwaj reprezentanci Galicyi, mianowicie znani po- 
Błowie do Rady państwa: Włodzimierz Gniewosz i 


dr. Dulęba. Udali się oni bowiem na wystawę do 
St. Louis i stamtąd mają zrobić wycieczkę do 
Chicago. 


„Drugi Bilse* — tak nazwała prasa niemie- 
cka porucznika Hemmemanna, stacyonowanego w 
Meiningen, który w ślad za głośnym autorem 
książki „Z małego garnizonu* również napisał ai 
wieść, odsłaniającą skandaliczne stosunki w armii 
niemieckiej. Powieść ta wyszła Świeżo w Brunświ- 
ku a tytuł jej brzmi: „Carries Briefe an ihren 
Freund. Erfahrungen eimer Amerikanerin aus 
einer kleinen preussichen Garnison*. (Listy Carrii 
do przyjaciela. Doświadczenia Amerykanki poczy- 
nione w małym pruskim garnizonie). Podobnie jak 
w sprawie Bilsego, tak i tym razem niemieckie 
władze wojskowe postarały się same o szeroki roz- 
głos dla książki i jej autora, mianowivie zaareszto- 
wały Hemmemanna, czem odrazu zrobiły z niego 
bohatera dnia. Okazało się, że Hemmemann bynaj- 
mniej nie uapisał swej książki dla spekulacji, 
ażeby dorobić się wypróbowaną już drogą majątku, 
gdyż jest ożeniony z bardzo mejętną Amerykanką, 
i nie potrzebuje się uganiać za takim zarobkiem. 
Hemmeiuann był jakiś czas attaché wojskowym w 
Rzymie, w roku zeszłym powołano go napowrót 
do pułku. 

Powieść jego składa się z listów, pisanych 
przez Amerykankę Carrie do przyjaciela. Przy- 
bywszy do nowego garnizonu, jako żona oficera, 
Amerykanka ma zaraz na wstępie starcie z pułko- 
wnikiem, nienawidzącym wszystko, co trąci cudzo- 
ziemczyzną. Następnie dostaje się do kółka oficerów 
i wytyka im to, że na zebraniach prywatnych zaj- 
mują się przeważnie obmawianiem bliżnich. Pułko- 
wnik ma tę właściwość, że w jego mniemaniu czło- 
wiek zaczyna się dopiero od barona. Za przykła- 
dem tym idą inni oficerowie pułku, to też w gar- 
nizonie panuje wyrażny rozłam między szlachtą a 
mieszczaństwem, co razi bardzo Amerykankę, O mo- 
ralności oficerów garnizonu Amerykanka wydaje 
niebardzo pochlebne Świadectwo. Jeden z nich jest 
wielkim przyjacielem dzieci, zaprasza więc je na 
ciastka i czekoladę, a gdy następnie zgłasza się 
bonu, by odprowadzić małe dzieci do domu, ofi- 
cer znika z nią na pewien czas w odległym pokoju. 
Wszyscy oficerowie celują — zdaniem Amerykanki 
— zupełnym brakiem własnego zdania wobec prze- 
lożonych. Byłam świadkiem — pisze — jak pewien 
oficer zdanie swoje, które uważał za jedynie słu- 
szne, zmienił wobec majora, sądzącego inaczej i jak 
następnie obaj ci panowie zgodzili się na zdanie 
pułkownika, który znowu był zdania odmiennego 
Najdotkliwiej atoli chłoszcze Amerykanka małżonki 
oficerów wyższych, które uważają żony oficerów 
niższych za podwładne sobie. 

Dziennik Braunschweiger Neueste Nachrich- 
ten twierdzi, że podobnie jak w książce Bilsego, 
tak i w nowej tej powieści wszystkie występujące 
w niej osoby są dokładnie sportretowane z rzeczywi- 
stości, tak, iż każdy pozna łatwo, że idzie tu o 
ganizon meiningeński. 

Dezerterzy rosyjsoy w Krakowie. Podczas 
tak zwanej obławy policyjnej uwięziono tymi dnia- 
mi w Krakowie przeszło 80 osób, nie mających ża- 
dnych legitymacyj, a między nimi 14 młodych lu- 
dzi, samych żydów, którzy zbiegli z wojska z Kró- 
lestwa polskiego z obawy, aby ich nie wysłano na 
Daleki Wschód. ryk 

Z Fiume zaś donoszą, że tymi dniami odje- 
chał statek do Ameryki, unoszący między innymi 
aż sto żydów młodych z Podola, Wołynia i Ukrai- 
ny, a także i z Litwy, którzy uciekli z Rosy! dla- 
tego, że powołani zostali do wojska. 

Nędza lekarzy niemieckich. Mimo wielkiego 
rozwoju medycyny w Niemczech stan lekarski cier- 
pi tam prawdziwą nędzę. Główną przyczyną tego 
jest po prostu zastraszający wzrost liczebny leka- 
rzy. Gdy w roku 1876 było ich tam 13.728, to w 
roku 1902 liczba ich przekroczyła 29.000, a wzrost 
ten wcale nie jest usprawiedliwiony ogólnym wzro- 
stem ludności. To też nadmiar lekarzy w Niem- 
czech uczuwać się daje nietylko w wielkich i ma- 
łych miastach, ale także po wsiach, a dochody prze- 
ważnej części lekurzy niemieckich są tak małe, że 
w Żaden sposób nie mogą pokryć kosztów utrzyma- 
nia, tak, że lekarze cierpią poprostu nędzę, a zmu- 
szeni wiecznie tylko troszczyć się o byt, nie mogą 
rozwijać odpowiedniej działalności, rozmiłowywać 
się w swoim zawodzie i pracować nad jego pod- 
niesieniem. 

Cbcąc zapobiedz temu anormalnemu stanowi 
na przyszłość, wystosował zjazd lekarzy w Norym- 
berdze cyrkularze, ostrzegające młodzież przed obie- 
raniem sobie zawodu lekarskiego i rozesłal je do 
wszystkich szkół gimnazyalnych w Niemczech. 

Bracia „czarnej roki“. Taką nazwą obda- 
rzyła policya amerykańska zbrodniczą organizacyę, 
założoną w głównych miastach amerykańskich przez 


Promesy 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


PRZEGLĄD z dnia 4 Września 1904. 


wychodźżców włoskich, a mającą na celu wymusza- 
nie pieniędzy, pod grożbą śmierci. Z obawy utraty 
życia nawet wtajemniczeni przypadkowo w sprawę 
nie chcą zdradzić stowarzyszonych, którzy też eoraz 
bardziej rozzuchwalają się. 
oni czynu, który przejął wszystkich nietylko obu- 


Obecnie dopuścili się 


rzeniem ale i strachem. 

Oto dwóch stowarzyszonych porwało wśród 
białego dnia dziewięcioletniego syna jakiegoś boga- 
tego włoskiego przedsiębiorcy w Brooklinie, Man- 
nina i trzymają go gdzieś w ukryciu, żądając za 
niego okupu w kwocie 50.000 dolarów. Ojciec u- 
prowadzonego kwoty tej złożyć nie chce, natomiast 
wyznaczył 10.000 dolarów temu, kto mu przypro: 
wadzi żyjącego syna. Podobno całe. policya Nowe 
go Jorku, złożona z 8.000 ludzi, jest od paru ty- 
godni na nogach i czyni wszelkie usiłowania, by 
wykryć miejsce pobytu małego Mannino, zwłaszcza 
że opinia publiczna zachęca i poduieca ją do tego, 
gdyż z wykrycia tego zamachu uczyniono punkt 
honoru polieyi amerykańskiej, a i nagroda 10.000 
dolarów, wyznaczona przez ojca, jest również po» 
nętną. Dotychczas jednak nie zdołano wpaść na 
trop zbirów. i 

Konserwy dla wojska. Minister wojny wy- 
dał rozporządzenie, znoszące karmienie żołnierzy 
konserwami zupnemi (t. j grochową, kartoflową 
i kminkową), a zaprowadzające natomiast konserwy 
kawowe i tigowe. Rozporządzenie to dotyka przed- 
siębiorców lwowskich pp. Blumenfelda i Ruckera, 
którzy dotychczas dostarczali owych konserw jarzy- 
nowych. Idzie więc teraz o zbadania tego, dla- 
czego ministeryum wydało owo rozporządzenie. 
Bo przypuszczać trudno, żeby uczyniło to ono dla 
tego tylko, aby dotknąć dwóch galicyjskich pro- 
ducentów. Raczej można mniemać, że kierowało 
się tem, iż żołnierze nie chcieli jadać konserw ja- 
rzynowych, Tak przynajmniej tłumaczyły nam tę 
sprawę osoby, znające się na niej, Bądź co bądź 
posłowie nasi poruszą zapewne tę sprawę w Kole 
polskiem, 

Najmodniejszym strojem balowym wśród 
przedstawicieli towarzystwa milionerów amerykań- 
skich, bawiących obecnie, jak zwykle latem, w miej- 
scowości kąpielowej Newport nad oceanem Atlan- 
tyckim, jest biały, jedwabny strój frakowy. Spodnie 
sięgają tylko do kolan. Stroju dopełniają białe poń- 
czochy jedwabne i trzewiki z klamrami brylanto- 
wemi, 

Wystawę marek pocztowych otwarto w 
tych dniach w Berlinie. Marek tych jest tak dużo, 
że wypełniają trzy obszerne sale, a przedstawiają 
wartość 3 milionów koron. Za asekuracyę na czas 
trwaniu wystawy, t. j. na 12 dni, zapłacono 6000 
marek, Oczywiście, że filateliści znajdą tam naj- 
rzadsze okazy z całego świata i z różnych epok, 
a przytem wszelakie albumy, podręczniki i wyda- 
wnictwa fachowe niemal w komplecie. 

Jednym z najnamiętniejszych zbieraczy marek 
z tych, którzy wzięli udział w wystawie, jest nie- 
miecki konsul jeneralny z Amsterdamu, bar. Loh- 
man. Zbiór jego zawiera specyalności, jakich ni- 
gdzie w takiej liczbie znaleźć nie można. Inny 
zbieracz, p. Henry J. Kroeker z San Francisco, o- 
cenia swoją kolekcyę na 125.000 m. A brakuje w 
tym zbiorze jakiegoś okazu, sprzedanego za sumę... 
30.000 marek. Jest to tedy — jak widać — bar- 
dzo kosztowna namiętność. 

Skarga krawca. Jeden z krawców amery- 
kańskich uskarża się w dziennikach nowojorskich, 
że powieściopigarze nowocześni nie opisują wcale 
w powieściach strojów męskich, poświęcając wyłą- 
cznie uwagę swoją sukniom damskim. Krawea mę- 
skiego — woła, kończąc skargę — zaniedbano zu- 
pełnie w powieści nowoczesnej, Tak dalej być nie 
może | Ciekawiśmy, w jaki sposób zmuszą wobec 
tego krawcy nowojorscy powieściopisarzy do u- 
względnienia w powieściach strojów męskich ? 

Zmarli. W Czerniowcach, Mikołaj baron Mu- 
stazza, członek Wydziału krajowego, przeżywszy 
lat 66; Jadwiga  Hartlebowa, wdowa po radzcy 
rachunkowym, — W Tarnowie, Wanda Serednicka, 
przeżywszy lat 55. — W Warszawie, Teofila z 
Trzetrzewińskich Gebethnerowa, matka właściciela 
księgarni i wydawcy „Tygodnika illustrowanego*, 
p. Jana Gebethnera. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 10, w poł. 
-+ 11. Bar. 767. Nieruchomy. Deszcz od rana, 

Zgodny. 

— Nie mam nic przeciwko panu osobiście, ale 
jesteś pan zbyt młody dla mojej córki. 

— Dobrze, to powrócę jutro. 

Uprzedzający. 

— Moja droga, cóż to znaczy? W cztery tygo- 
godnie po ślubie jesteś tak przygnębiona! 

— Wyobraż sobie, jaki mój mąż nieznośny ! Tłó- 
maczę mu wczoraj, ża mi potrzeba nowego kape- 
lusza ; miało mi się właśnie zrobić słabo, kiedy on 
pierwszy zemdlał i musiałam go cucić! 


Nowy magazyn we Lwowie. Wczoraj od- 
było się w naszem mieście poświęcenie i otwarcie 
nowego magazynu krawieckiego pod firmą: „Pra- 
cownia sukień dla pań, panów i dzieci“, którą za- 
łożył p. Antoni Turecki, stypendyste Wydziału 
kraj., pracujący od lat kilkunastu w pierwszo zę- 
dnych magazynach w Paryżu i Londynie. Nowo 
otwarty magazyn prowadzić będzie p. Turecki zu- 
pełnie na sposób zagraniczny, a będzie się w nim 
mogła ubrać cała rodzina tanio i gustownie. 


Rozwijanie się kości i muszkułów u nie- 
mowląt postępuje najlepiej przez dodanie zupy Ku- 
foka do mleka krowiego. Z Kufeka mączki dzie- 
cinnej zgotowana zupa miesza się bardzo dobrze 
z mlekiem, przeszkadza w żołądku zsiadaniu się 
mleka krowiego, przez co staje się łatwiejszem do 
strawienia i podnosi zawartość odpowiednią matczy- 
nego mleka w mineralnych i białkowych pierwiast- 
kach wartość pożywną żywności. 


setki kwitnących zdrowiem dzieci umiera 
z choleryny każdego lata. Ochronę przeciw tej sła- 
bości stanowi tylko racyonalne pożywienie niemo- 
wląt, które się osiąga najlepiej przez mączkę dzie- 
cinną „Kufeka* z mlekiem. Kuteka mączka dzie- 
cinna łatwiej strawia mleko w żołądku i tworzy 
mało podatny grunt wspomnianej słabości, ponie- 
waż zmniejsza kiśnienie w jelitach. Mączka dzie- 
cinna „Kufeka* zwiększa siłę odporną przez skład 
swój części pożywnych całego organizmu, a przez 
to także żołądek i jelita dziecka przeciw zarodkom 
słabości. Najwięcej przydarza się wypadków chole- 
ryny u dzieci za mało, albo nie racyonalnie odży- 
wianych. 


Loterya policyjna odbędzie się nieodwołal- 
nie 22 pażdziernika. Jest ona nadzwyczaj bogato 
uposażona, posiada bowiem 1500 złotych, srebrnych 
i innych wartościowych przedmiotów łącznej war- 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Małka Schwarzenkopf, 
sztuka w 3 aktach ze śpiewami i tańcami Zapol- 
skiej. W roli Małki wystąpi St. Gromnicka, ar- 
tystka teatru łódzkiego. — W niedzielę „Słodka 
dziewczyna.“ operetka w 3 a. H. Reinhardta, — 
W poniedzialek „Dom waryatów,* krotochwila w 


w 8a. K. Laufsa. — We wtorek „Popychadło! 
Szukiewicza. 
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A] # J . 
Czesć ekonomiczna. 
Wiedeń, 1 września. 

(Z). w myśl ostatniego porozumienia się 
fabrykantów cukru przestało z dniem dzisiej- 
szym urzędować centralne biuro sprzedaży kar- 
telu cukrowego, a rafinerye uzyskały swobodę 
dowolnego „dysponowania swoimi zapasami cu- 
kru. Niektóre fabryki oferowały swój cukier po 
T1'/, do 72 koron za 100 kilo loco fabryka, a 
więc znacznie poniżej ostatniej ceny, ustano- 
wionej przez kartel na 76 koron loco Praga. 
Oczywiście, że oferty te odnoszą się nie do cu- 
kru z zeszłorocznej kampanii, ale do nowego, 
który dopiero w najlepszym razie z końcem 
październiku pojawi się na targu. Cena 71! s 
do 72 koron wydawała się jednak większości 
rafinerów za niską i dlatego trzymali się oni 
przeważnie zdala od dzisiejszego targu. — Czy 
to odporne stanowisko większości fabrykantów 
cukru wobec gotowości niektórych ich kolegów 
obniżenia cen cukru weźmie górę, to pokuzać 
powinna niedaleka przyszłość. Wrzesień bowiem 
jest dla buraków decydującym miesiącem, a po- 
nieważ od przeszło tygodnia już mamy deszcze, 
przeto bardzo możliwe jest, że stan buraków 
cukrowych poprawi się, jak to mówią, w osta- 
tniej godzinie tuk, że ostatnie podwyższenie 
cen cukru, oparte na kalkuiacyi bardzo lichego 
zbioru buraków, okaże się nieuzasadnionem. 

. Wedle oficyalnej statystyki wynosiły z 
dniem 1 sierpnia b. r. zapasy cukru w Austro- 
Węgrzech 208.000 tonn, a więc o 75.000 tonn 
więcej niż w dniu 1 sierpnia 1903. W Niem- 
czech wynosiły zapasy w tym samym dniu 
420.000 a we Francyi 515.000 tonu. Cała zaś 
produkcya cukru w ciągu minionej kampanii 
wynosiła w Austro Węgrzech 1,153.489 tonn, 
w Niemczech 1,912.823 tonn, a we Francyi 
807.501 tonn cukru. 

Na giełdzie nastało nadzwyczajne ożywie- 
nie ruchu w walorach transportowych, co przy- 
pisać należy po części zmianie aury, w wyższej 
zaś jesze mierze pojawiającym się znowu po- 
głoskom o bliskiem podjęciu przez rząd akcyi 
upaństwowienia kolei prywatnych. Pogłoski te 
podniecają w wysokim stopniu spekulacyę w 
akcyach kolei północnej i Statsbahnu. Sensacyę 
zwłaszcza wywołała kolosalna zwyżka akoyi 
kolei północnej, które zyskały dziś 50 koron na 
kursie. Statsbahy podniosły się tylko o 3korony. 

„ . Berlińska Vossische Zeitung otrzymała do- 
niesienie z Rzymu, że włoski minister skarbu 
Luzzatti miał się wyruzić w rozmowie z reda- 
ktorem jednego z dzienników turyńskich, iż 
sprawa traktatu handlowego między Włochami 
a Austryą znajduje się na najlepszei drodze, 
i że możliwem jest, że podpisanie traktatu na- 
stąpi w najbliższych dniach. Nadto doniósł ów 
dziennik berliński, że wedle obiegających w Rzy- 
mie pogłosek przyznane ma byó w nowym 
traktacie Włochom na lat dziesięć prawo ekspor- 
towania do Austryi corocznie 400.000 hektoli- 
trów wina, za opłatą niższego cła. Dolno-au- 
stryacki Wydział krajowy przypuszczająć, że 
pogłoski te opierają się na prawdzie, zamierza 
wnieść do rządu protest przeciw przyznaniu 
włoskim producentom wina takich przywilejów. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 3 września. Dzienniki doniosły, że 
rzeźnicy podnoszą ceny mięsa. Według urzędo- 
wego komunikatu podwyżku taka byłaby nie- 
słuszną i nieuzasadnioną, gdyż mięso obecnie 
potaniało, a mianowicie lepsze o 4 kor., a gor- 
sze o 8 do 10 kor. na centnarze. 

Rzym 3 września. Do Agencyi Stefaniego 
donoszą z Valombrosy, że austro-węgierscy po- 
średnicy w sprawie traktatu handlowego wy- 
dali na cześć włoskich pośredników obiad, pod- 
czas którego wygłoszono bardzo serdeczne to- 
asty i przypomniano ścisły sojusz, łączący oba 
państwa; przytem dano wyraz nadziei, że 
traktat handlowo-polityczny, który niewątpli- 
wie wkrótce przyjdzie do skutku, przyniesie 
obu państwom korzyści nietylko na polu eko- 
nomieznem, ale i na polu politycznem. 

Rzym 3 września. Ks. Jerzy grecki przy- 
był tu i po krótkim pobycie udał się do Me- 
dyolanu do bawiącego tam ministra spre w za- 
granicznych Tittoniego. 

Wiedeń 3 września. Pol. MKorrespondenz 
donosi, że hr. Gołuchowski udał się do Kissin- 
gen, aby odwiedzić tam swego chorego brata. 

Marienbad 3 września. Król Edward po 
ukończeniu kuracyi odjechał wczoraj wieczorem 
z powrotem do Londynn. | 

Ateny 3 września. Rząd grecki postano- 
wił odroczyć budowę nowych pancerników, a 
zamówił tylko 19 torpedowców. 

, Londyn 3 września. St. James Gazette do- 
nosi: W celu polepszenia stosunków międz 
Niemcami a Anglią „uda się deputacya angie = 
skich przedstawicieli handlu, przynajmniej 
w liczbia 200, do Berlina, - 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 3 września. Dziś rano otwarto tu 
powszechną wystawę fotograficzną, urządzoną 
staraniem krakowskiego Towarzystwa fotogra- 
fów amatorów. Wystawa zajmuje 6 sal, w któ- 
rych mieści się przeszło 1000 przedmiotów. 

Warszawa 3 wsześnia. Wczoraj wieczór 
w Mokotowie z powodu drobnej sprzeczki, 
przyszło do zaciętej walki między 19 więźnia- 
mi, pracującymi przy brukowaniu ulic. Wal- 
czono nożami, łopatami i kilofami. Jeden z 
więźniów, przebity nożem, zginął na miejscu, 
czterej są ciężko ranni. 

Rzym 3 września. Dzienniki donoszą o a- 
resztowaniu zatrudnionego w arsenale w Ta- 
rencie elektrotechnika Benjamina Montenegro 
pod zarzutem, że pewnemu obcemu mocarstwu 
sprzedał informacye o obronie Tarentu. Are- 
sztowano również dyrektora biura wywiadow- 
czego, Montefusco, który żył w wielkiej przy- 


tości 50.000 koron, a wszystko solidnie i prześli- | jaźni z Montenegrem. Dzienniki dodają, że w 


cznie wykonane. Los kosztuje tylko jedną koronę. 
Na żądanie wygrywającego trzy główne wygrane 
mogą być wypłacone gotówką w kwocie 25.000, 
5000, 1000 koron, z potrąceniem 10'%/, podatku od 
wygranej gotówką. 


1 


ministerstwie marynarki potwierdzają iakt wy- 
krycia szpiegostwa, nie chcą jednak podać 
szczegółów. 


Bezpłatna 


rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy 
wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


wszystkich ciągnień 


Wojna. 
Tokio 3 września. Biuro Reutera donosi: 
Wojska Kurokiego są znużone. Rzeka Taitse 


wylała i z tego powodu trudną jest do prze- 


bycia. Kuroki mimo to pomaszerował dalej na 
Haiyingtai. 

Petersburg 3 września. (Doniesienie ros. 
agencyi telegr.) Z wiarygodnego źródła dono- 
szą, że telegraficzne połączenie z Laojanem 
funkcyonuje prawidłowo. (Wczoraj bowism do- 
noszono, że telegraf rosyjski z Laojanu do 
Petersburga został przerwany i tem tłómaczono 
ów fakt, że nie ma zupełnie z Petersburga de- 
pesz, opisujących ostatnie walki pod Laojanem. 
Przyp. Red.), 

Tokio 3 września. Godzina 3 rano. Do- 
niesienie Biura Reutera. Sądzą, że głównej si- 
le marszałka Oyamy, znajdującej się na połu- 
dnie od Taitse, udało się dziś rano rzekę tę 
przekroczyć. Generał Kuroki zajął wczoraj 
część wzgórz Hałyingtai. Spodziewają się, że 
dziś dostanie w swe ręce kolej źalazną. Ro- 
syanie koncentrują się, jak się zdaje, koło ko- 
palni węgla w Jenetsi. 


Podróż dra Körbera po Bukowinie, 


Czerniowce 3 września. O godzinie pół do 
drugiej nad ranem na pierwszej stacyi buko- 
wińskiej w Kocmaniu powitał prezydenta mi- 
nistrów dr. Koerbera prezydent kraju ks, Ho- 
henlohe i przedstawił mu starostę z personalem 
i dyrektora kolei Hnideya. Na dworcu zgro- 
madziło się również duchowieństwo, posłowie 
ruscy, wójtowie gmin, imieniem których nieja- 
ki Bazan podał chleb i sól, dziękując zarazem 
za ruskie gimnazyum w Kocmaniu. Poseł tego 
okręgu powitał prezesa gabinetu na ziemi ru- 
skiej. Dr. Koerber podziękował za powitanie, 
zaznaczając, że będąc krótki czas w Galicyi 
wstępuje także do tego kraja, który poznał już 
przedtem. Musicie panowie — rzekł dr. Koer- 
ber nie zapominać, że całość może tylko 
wówczas kwitnąć, jeżeli panuje porozumienie 
między poszczególnemi częściami, że tylko zgo- 
da i niczem nie zamącona praca może przy- 
nieść dla kraju te owoce, których sobie pano- 
wie życzycie. Takiej pracy udzieli zawsze rząd 
poparcia. 

Czerniowce 3 września. Drugie powitanie 
prezydenta ministrów na Bukowinie odbyło się 
w łużanach. Na dworcu zebrali się przedsta- 
wiciele władz, między nimi wójt gminy, Oże- 
lockii gmina wyznaniowa. Deputacya z Zasta- 
wnej prosiła prezydenta ministrów o założenie 
tam. starostwa. 

Przemawiał poseł Pihuljak w imieniu sto- 
warzyszeń gimnastycznych „Sicz*. 

Na powitanie Pihuljaka odpowiedział dr. 
Koerber, że wspomniane stowarzyszenia tyl- 
ko wtedy odpowiedzą swemu celowi, jeżeli 
ściśle trzymać się będą ustaw i bez wszelkiego 


ubocznego zamiaru starać się wypełnić swoje 
statutami nakreślone zadanie. 


O godz. 9:30 rano przyjechał dr. Koerber 


do Czerniowiec. Prezydent kraju ks. Hohenlohe 
przedstawił reprezentantów władz, zebranych 
ne dworcu. Prezydenta powitali: marszałek Lu- 
pul, metropolita Repta, gr.-kat. kanonik Koste- 
lecki, zbór izraelicki, burmistrz Kochanowski 


z obu zastępcami, przedstawiciele uniwersytetu 
i szkół. 

Z dworca udał się dr. Koerber do pałacu 
rządu krajowego, gdzie o godzinie 10ej udzielał 
audyencyi. Przybył Wydział krajowy z Lupu- 
lem na czele, który podziękował prezydentowi 
ministrów za przybycie i dotychczasowe popar- 
cie, a zapewniając o przywiązaniu kraju do dy- 
nastyi wręczył memoryal, zawierający przed- 
stawienie najpilniejszych potrzeb kraju. 


Nadesłane. 
Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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Każda rodzina 


powinna we własnym interesie używać 


Kathreinera 
Kneippowską kawę słodową 


jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej. 


NN = 
04./C 


Apel do kapitalistów! 
Celem założenia bardzo rentownej, 
w kraju naszym nieistniejącej dotąd 


fabryki, poszukuję wspólnika z kapi- 
tałem 10.000 złr. — Oferty pod „Przyszłość“ 


Z 
> 


przyjmuje Biuro Sokołowskiego, Lwów, Pasaż 


Hausmana 9. 


Dr. Bolesław Gerżabek 


) Dyrektor szpitala w Hesiatynie 
zawiadamia swoich prywatnych chorych, 
12 sierpnia wyjechał 


dnia 15 września 1904, 


Koncesjonowana szkoła śpiewu Ady Dąbrowskiej 


uczennicy Souvestrów, została przeniesiona z ul. 


Ossolińskich 10 na Teatralną 1, obok pl. Maryackiego 
Wpisy 1 września między 10 —2 popoł. 


Dr. Eug. Piasecki 


powrócił. 
Zakład da gimnastyki 


od 2—6 popołudniu. Ordynscya 2—4. 


że dnia 
z Husiatyna i że powróci 


leszniczej, ortopedyi i mesaźżu. 
Ul. Trzeciego Maja 2. Otwarty od 7—9*/, rano i 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Klementyny Tańskiej |. 3 l p. (obok hoteln 
George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 3 września. J. hr. Krasicki 
z Rosyi. J. hr. Jabłonowski z Zagwożdzia. T., Ja- 
rosz z Rawy ruskiej, J, Unrug z Rusiatycz. 
A. Wimmer i R Brandstatter z M. Ostrawy. Dr. 
A. Kowenieki z Brzeżan. O. Freund z Wrocławia. 
K. Ritzmann z Szwerynu, H. Dąmbska z Borysła- 
wia, F. Bergmann z Zatca, Dr. M. Rudnitz z Czer- 
niowiec. W. Haladewicz ze Złoczowa. J. Ujejska z 
Dynysowa. S. Zawistowski z Supranówki. 


HOTEL FRANCUSKI 
Fierwszorzgdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 
Lwów — Place Maryacki. 

Przyjechali dnia 3 września. F. Brodziński 
i G. Jarosławski ze Lwowa. J. Zabski z Sokala. 
J. Leśniańska = Trembowli. A. Łukaszewscy z 
Dąbrowy. J. Rif i H. Piesen z Krakowa. J. Sel- 
ier z Sołotwiny. W. Ihm z Hanau. A. Opolski ze 
Stryja. Q. Róhmer z Czerniowiec. 8. Jakubowscy 
z Radymna. H, Pollak z Pragi. J- Ernst iK. 
Sellner z Wiednia. A. i P. Anatra z Odessy. N. 
Goldowa ze Złoczowa. J. Opieńscy z Żółkwi. A. 
Łodyńscy z Derewlan, B. Wierzchleyscy z Kaba- 


rowiec. W. Racięski z Kołomyi. H. Schaper z 
Iserlonu. A. Wecera z Pragi. W. Raciborski ze 
Zborowa. 


Wiedeń 3 września. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 22'25—22'36 (spokojnie). Spirytus 53*:60— 
54:00 (osłabiony). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 3 września. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au. 
stryackie 85'30. Spirytus 00'00. 

Paryż 3 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 98:55. — Mąka („Fleur de 
Paris“) 3055. 

Frankfurt 3 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austyackie 204:50. Koleje państwo- 
we 000.00 exclusive kupon. Ailpiny 000:00. 
Disconto 191:40. — Laura 000:00. 


e ee 

Budapeszt 3 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na pażdziernik 10'18—10'19, na kwiecień 1051 
—10'52; żyto na październik 7'70—7:72, na 
kwiecień 8'07—8'08; owies na pażdziernik 
0:08—7'04. na kwiecień 7:38—7'34; kukurudza 
na sierpień 7'22—97'23, na wrzesień 7'21—7*22, 
na maj 00'00—00'00. Rzepak na sierpień 11:85 — 
11'95. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku- 
pa słaba. — Usposobienie: słabe. — Pogoda: 
eszcz. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 3 września, 


Marki 117.25, renta majowa 99.40, węgierska 
ronta koronowa 97:00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
649 50, węg. zakł. kred. 757.00, anglobanku 281.00, 
unionbanku 526.00, bankvereinu 53800, Ianderbanku 
433.50, kolei państw. 641 00, lombardy 89 50, akcye 
kolei Elbethal 424.75, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 0000-00, aipiny 443.50, Rima Muranyi 508,50, 
prag. Tow. żel. 0000:00, losy tureckie 129:50, ruble 
258-25. Usposobienie: spokojne. 


Lwów 8 września, (Z isby handlowej). 
Obliczeuie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
4z0 Koron — — àd Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578,— do 588.—, Banku hipotecznego po 
400 kor. 586:00 do 545.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do -——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 850 do 870— Banku dle 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 2860 

Listy zastawne ze 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proc. los, w 50 lat, z 10 proc. prem. 11125 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10150 do 1U2:20, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 iat 101.50 do 102.20. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (I emi- 
sya) 39.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9980 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 99:80 do 100/00. 

Obligi sa 100 E.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre, 
98.70 — 100'40 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 103,80 
do —.—. Kom, Banku kraj. 5 prec. (II em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,89 do 98.50. Peżyczki kraj, z roku 1878 

| 4a proc, —,— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.80-—100.00 
| miasta Lwowa 4 proc, pe 200 koron 97.00 do 97.70. 
dlle po 200 koron 100.50 do 101,80, 


Monety. Dukat cesarski 11.26 —11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258.00-—254.50 
Bto marek 117.10 do 117-60. 


p —_ - —_—-— -— PEEP AREA 
| Ruch pociągów kolejowych 
: od 20 lipca 1904 wsdług czasu środkowo-euro« 


o ——, 


pejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 3.81", 1.30, 8.40*, 6.00, 8.55, 5.40, 9.50° 

Z Rzessowa : 10.20. 

Z Podwoloczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5.80 
10.20%; na Podzamoze: 2,18, 7.20, 5.06, 10-02+, 

Z Tarnopola: 3.25% (na dw. gł.) 8.04* na Podzumoze, 

Z Oserniowisc: 12.20.*, 1.40, 6.10, 5.50, 3-10*, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8,10, 11.25. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.85, 10.40% 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.46. 

Z Bamhbora : 8-00, 10:00*. 

Qdchodzą ze Lwowa : 
| 
l 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 4.10%, 8.86, 6.20*, 10.55 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 1.86i, 6.80, 9*— 
11,—*; x Poduamoza: 4.09, 6.48, 9.215, 11.24 

Do Tarnopola: 10.85 z dw. atenga, 10.52 & Podzamcza. 

Do Ozerniewiac: 2.%9*, 2.46, 6.20, 10.45, 10.42%, 

Do Btryja: 6.45, 5.10, 8.05, 6.40*, 11,05%. 

Do Rawy i Sokala : 10.50, 7.05*, 11.107 (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48, 

Do Bambora : %25, 8-40. 

Do Kołomyi i Zydacrowa: F.5ó, 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowic: 6.42, 7.30, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 5.03, 
754*, 912% (od 8:5 do 11 9 włącznie). = 

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1/5 do 80j9 włącznie) 
10.10* (od i5|5 do 818 w niedziele i święta). 

Ze Srozerca: 5,85* (od 16 do 11|9 w niedziele i kwięta), 

Z Lubienia W.: 11.85* (od 15/5 do 11|9 w niedz. i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: 5.18*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05; 
7.05*, 8.04%, 11.10*. : 

Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15/5 do 81/8 w niedzielę 
i święta), 8.18, 5.48. i ą 

Do Bzczerca. 1.45 (od 1/8 do 119 w niedrielę i święta), 

De Lubienia W.: 2.15 (od 15/5 do 119 w niedz, i święta). 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 

tłastemi; pociągi nócne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 

ona liczy wię od gods. Ć wieczór do 5 min, 59 rano. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Kawiarnia teatralna 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. 
Wstęp wolny. 


PE Krochmal brylantowy 


| „Bażanta* 


uznany powszechnie za najlepszy, 


wszędzie do nabycia. 


Jako nawóz jesienny 


Mączka żużlowa Thomasa 


Ze znakiem gwiazda 


należycie zastosowana najtańszym 
i pe nszym nawozem fosiorowym 
pod wszelkie uprawiane rośliny. 


Fabryki fosfatów Thomasa 


St. z. m. o. p. Berlin. 


Pouczające broszurki | ceny udziela 
== bezpłatnie i opłatnie. 


Józef Karrach, Lwów 


Jagiellońska 22. 


Baczność przed żużjami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 


Najwydatniejszy ! Najtrwalszy ! 
Przeto I najtańszy do użycia. 
Na składzie utrzymują: 


We Lwowie, Alfred Beacock. — W Krakowie, Reim i Spka. — W Koło- 
myi, 8. i M. Feldmann. w Przemyślu M. Begliichter. — W Tarnowie. 
=——— Wład. Brach Nast. K. Rosner. == 


=A 


Mydło Schichta 


„Klucz 


Znaki ochronne 


Majlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 

mydło bez 
wszelkich 
szkodii- 
wych 
domieszek. 


Wszedzie do nabycia. 


Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht“, który się znaj- 
duje na każdej sztuce mydła |akoteż na 
jedenz powyższych znaków ochronnych. 


Pensyonat dla chłopców 


szkoła handlowa i seminaryum nauczycielskie 
z prawem publiczności 


w Strebersdorf koło Wiednia 


pod kierownietwem 


Braci szkolnych 


zupełne przygotowanie czteroletnie do seminaryów nauczycielskich. 
5 klasowa szkoła ludowa 


8 s = miejska 
2 š „ handlowa. 
Opłaty: 
Za ucznia w szkole ludowej miesięcznie złr. 80*— 
5 s 5 miejskiej > „»  85— 
> 5 A handlowej P „»  40— 
DYREKCYA. 


nA ww izad y 


korneuburski 
Proszek do odżywiania bydłą. 


Środek dyetetyczny dla koni, bydła rogatega i o- 
wiec. Cena pudełka K. 1.40 pół pudełka K. 070. 


Od lat 50 używany ze skutkiem w największych 


Wszystkie powyższe wykazy nabyć mo- 


PRZEGLĄD z dnia 4 Września 1904. 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 
20050005000000 


Rutynowany buchalter 
biegły w książkowaniu, korespondencyi 
oolsko-niemieck'ej. tudzież sporządzaniu 
bilansn, z pięknem pismem i znakomite- 
mi świadectwami, władający językami 
polskim i niemieckim tak w słowie i piś- 
mie, w wieku lat 81. wolny od wojska, 
syn wyżsnego urzędnika państwowego — 
poszukuje kondycyi. Zgłoszenia „Infor- 
mater“ Lwów - Kraków. 


000000008 00000000 
Po cenach 


redakoyj»yoh ogłossenin do wszyst- 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 


i odlewarnia żelaza 


Ski w Ottynii 


RAR A PASE wata R 
warszawskich, wiedeńskich, urządzeń gorzelnianych, fabry rożdży rekonstrukeył starych 
otatopism aobowych jogi takichże zakładów. 
= b i ioznych, sa- 
ae diy Oz oaaren, Tej Aparat odpędowy z deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i w Niem- 
ogłoszeń, prenumeraię *a czech firmy E. Bredta i Ski jest najtańszym i najlepszym aparatem na kontynencie 
wszelkie pisma P k 
przyjmuje W roku 1903 urządziła fabryka 24 gorzelń, a mianowicie: 
Ajencpa dzienników i ogłoszeń © 1. JWP. Bronisław Osuchowski Wiśniowczyk 
2 Sokołowskiego © | oaszczególnione na kilka powssech- 2. „ . Stan. Bohdanowicz Petryłów p. Uście zielone 
ws Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. nych Nta wani dx, dobroci 3. „ Wanda H. Simig Kiczera „ Mihuczeny 
Kosztorysy gratis. gę = a 4. Olga hr. Borkowsk Ponik 
ə Jaai | y - ; 3 g owska onikwa „ Brody 
oaza: - s orta IN Fr Wirtha - „ Wlad. Serwatowski Hrehorów » Monasterzyska 
Skład płócien Korozyýskich D J 6. „ Karol B. Podlewski Chomiakówka „a Białobożnica 
z zowollcaka NE R SPO. ) Zdzisław hr. Tarnowsk T S 
wów, ulica Halicka 16. długoletniego wspõłpracowni- AN zisław hr. Tarnowski ędziszów 
1 H P 
e N TN Tim ka Boesendorfera, poleca 3. , Mędrzychów „ Bolesław 
wyborze Kompletne wyprawy śŚlubne|j| Główne zastępstwc na Galicyę: 10. „ Felicya Serwatowska Korczmin „ Korczów 
wraz s pościelą począwszy od sł. 200. 1, MODDE przedtem J Balko, e = Bernard Jonas Podbórze „ Strzeliska nowe 
Nowość ! Miód w plastrach! L|* MEE T p ca i 12: Johan Müller Błyszczywod Żółkiew 
klgr. B kor. bez opłaty portowej. Wybor- » Karola Ludwika 7. A Z . . M y y k 
M m deserowy EEA w 5 klgr. KI) 5 Klemens hr. Dzieduszycki Martynów 
aszankach k. 6'60 fr. Miód ten wysy-|__ e, 14. Hr. Leon Piniński Iwanówka Tarnoroda 
łam także da świad s FD a i ; y 4 
pownej matej grzeczności, które nio zi Najtaniej 15. „ Dr. Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki  Sapohów „ Krzywcze 
al kę ak e E Em ane 16-73 Wiktor Jasiński . _ Bełzec b Skwarzawa 
warto przeczytać. P. Korzeniewicz, H b t 17. „ Księżna Puzynina Telacze „ Litiatyn 
em naucz. Iwanczany p. er a Yy 18. „ Hr. Zofia Dziednszycka Ostrów pohorecki „ Pohorce 
Dwernickiego 12. silnie naciągające 19. „ Władysław Jankowski Rosochowaciec „ Słoboda złota 
pięć obs.ernych pokoi, kuchnia, przed- sj ' 1/, kig. g sł. 60ent.| 20 „ Eugeniusz Krzysztofowicz Ziałucze „ Śniatyn 
pokój, pokój i służby, spiżarnia Anga do London ” ? 8 7 = | 21. „ S. Łukaczer Żuków „ Gołogóry 
Kai WAM 47 — > - 4 ję a> 
LATAŻ | WII] gold, + Nae aA herbaciane pół kl. za p Hr. Jerzy A ia Budzanów 
5.000 zł. pożyczki na 70/, poszukuję 1 zł. 40 ot, 160 i 3 sł. "M Hr. A. Sterni erg h Castolowitz (Czechy) 
na dużą kamienicę. Sprzedam kilka dóbr 24. s Ks. Salm Reifferscheid Raitz 


z AW «x 


(Znakomite w smaku w woreczkach po 


i kilkanaście rentownych kamienie. 


43/, kg. opłacone do każdej stacyi po- 


Dom komisowy „Merkury! 


cztowej w kraju, cena za 1 kl, — i woej POP z0 
Lwów, ul. Miłkowskiego 2. reczek 43/, kl. C i | żiwai BO 
Ceylon grboz. wyb. zł. 2'10 — wor. 10.40 d 
„Poszukuję zdolnej panny do kra- Goy]on najprzed. 1 kl. 206— „ 1020 Przeprowa zenia 
wieczyzny i gospodarstwa domowego. Gaylon srodni al. 1 98— 9:80 
wę i J. Czaykowaka Kamio a-| Geylon zielona . Eg 1:80 — : i-pod iS TWA 2 i 
a Lipnik. ___|Ceylon perłowa . 2:06 — 10:20 k KI © 
„Panny służące, klucznice, zarządczy-|Mokka arabska . p 206 — z 10-20 "ca Senar . OBR 
nie, bony, naue<ycielki, oficyalistów pry- Jawa złote. +» 206— „ 1020 woj oog Ep 
watnych, polecę Biuro Iwanowskiego,|Karrekas znak. w smak. 150 — „ 7-50 Lwów, Jagiellońska %* gą 


Lwów, Kamińskiego 6. 

Pierwsze centralne biuro pośredni- 
ctwa Bodyńskiej, Lwów, Rynek pasaż 
Andriolego poleca wszelką doborową słu- 


poleca 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 


Pat. wozy f i 8 metrowe 


żbę. 
P: y> Niemczynowskiej Lwów, Ry-| Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. | Gwarancya za całość. 52 wła- 
DLUTO nek 1A z Aree SEE Sial -=_e CMM snych WOZÓW, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 


ki, nauczycieli, bony Francuski, Niemki 
Lwów Jagiellońaka 22, Telefon 40 


i froeblanki oraz wszelką doborową słu- 
Łbę dworską i miastową. 


E R T R zi; 
9000 Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna- 
Prywatne doniesienia. kowy obustronnie do użytku, ledzintkie Pierścionki 
000000000000000008, Äre po s. 1650, 18, 20 do 22; atla- saręczynowe obrączki 


sowa jeiwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 

40. Kołdry zwykłe od zł. 850, 4, 5, 6, 

7, ?, 9, 10, do zł. 14; atłanowe jedwabne, 
po ał. 12560, 14, 16, 18, 20 do 80. 

czysto włosienne sa | 

Materace v poduszti uł. 14, 

, , 18, 20, do zł. 80. Materace s morskiej 

cs y P romiomans) 2 trawy 650, 7, 8. do IO zł. Nos okk: kian 

Od Ja— ls do widzenia : niki „Higiena* ze słomy preparowanej 

Z teatru wojny rosyjsko - japońsjpo zł. 6 i 7; wyścielane trawą morską) 

skiej, okolice i mieszkańcy |lab włosieniem po zł. 10, 13. do zł. 20, 

maszyna parowa od- 


szpilki ślubne, srebro stoło- 
ws (ureędownie cechowana) 
kormaplstne wyprawy w kasst- 
tach oras wszelkie biśucaryc 
poleca Jan Jarzyna 
fabiler, Lwów, Hotel 
europejski 


Lwowskie Foto - Plastiko 


w Pasażu Hausmana 


e z 1 m ACZ GE a 
Korei. Nowość! Świeża i czyści po-| Tłómaczenia z polskiego na 
__|duszki pierzane supełnie jak nowe po B0iniemieckie I z niemieckiego na 

Zakład im. ot. ze kilo — tylko w specyalnej pra-|polskie wykonuje zupełnie do- 


ładnie i wiernie akademik A- 
dres w blurze Piohna. 


cowni kołder i materaców 
Poszukuję wózka krytego ręcznego, 


Józefa SCHUSŁETA posz weza rros zece, 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 5. skiego, Pasaż Hausmana 1. 9. 


Wszędzie w aptekach do nabycia. 
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest 


Aptekarza A. Thierry'ego Balsam 
powszechnie uznany. 


Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż obja- 
wach: jak odbijaniu, zgadze, otstrukcyi, $worzeniu sią 
kwasów, karosom żołądka, katarze, mdłościom, braku 
apetyta, wzdęciu etc. otc. s 

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy i 
oczyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dużych fakonów k. 5'— koszta wolne. 60 ma- 
łych nb 30 dużych faszok k 15—, koszta wolne 
netto. i 

W drobnej roseprsedaży na składach kosztuje 1 mae 


Felicyi z Wasilewskich Boberskiej 


z pensyonatem prowadzonym przez Wan- 
dę Zawrięłównę we Lwowie, ul. Pańska 
5. I p. pod kierownictwem p. Olgi Fi- 
lippi I prof. świesalacno Wia- 
dysława Bojarskiego. Wpisy do 4 
klas szkoły ludowej, do liceum i do se- 
minaryum nauczycielskiego rozpoczynają 
się z dniem 1 września. 


I Już wyszedł!!_ 


Wykaz wolnych posad rządowych, 
publicznych i prywatnych. 

Wykaz realności i majątków 
ziemsk. celem sprzedaży, dzierżawy 
lub zamiany. 

Wykaz wolnych mieszkań do wy- 
najęcia. 

Wykaz mieszkań dla Uczniów i 

Uczennice. 


Balsam pra- 


ina w Administracyi „„Jnformatora* wdziwy tylko ła flaszka 30 h, 1 podwójna flaszka 60 hl. 
Pine oz A> pew Proszę nważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną praw- 
A.Thierry'e.| 15173 tylko markę ochronną zakonnicy: „Ich dien“. 
KOLIBRI o w dg Jedynie prawdziwy. Maśladownictwo tej mar- 
w różnych barwach parki od 2.50 d» 8.50 g dziesi” Ros ki, rozszerzanie i vdaprzedaż innych, prawnie szyła 
złr., małe zielonei 8 kolorowe papużki par- kitsch - Sauer. | lonych a więc do rezpowszechniania niedozwolonych ma- 
ka od 8.80 złr. prawd. hercońskie kanar- brann. rek balsamu, będzie sądownie ścigane. 


ki wyborne Śpiewaki od 11 słr. Prakty- 


czne klatki, żywneść, złote rybki. Angara 
koty, małpki, różne rasowe kury i t. d. 
wysyła pocztą Hande! Zoologiczny 
K. Waltera w Krakowie ul. Slaw- 
kowska 16. Także wypycha się ptaki 


A ekara e Maść eentyfoliowa 


uśmierza ból, smiękoza, naciąga, goi ote Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 3:60. W drobnej roz- 


Serownia JO. Księżny Eleonory Lubomirskiej 


w Szczucinie 


poczta w miejscu, stacya kolei Tarnów, wyrabia sery twar- 
de półszwajcarskie „Groyer* w najlepszych gatunkach z 
I mleka niezbieranego I sprzedaje takowe: 


przy wysyłkach pocztowych pojedyńczymi kręgami po kor. 1.40 za 1 blg. 


kolejowych beczkami 1.40 
ż a po 5 — 8 kręgów loco Tarnów p 
n * kolejowych ponad 5 beczek loco Tarnów 1 30 á 
d n n a. ID a ü m 1.20 


wraz z opakowaniem. 


Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Szczucin. 


Molla.Proszki.Seidlickie 


roszki Seidlickie są niesrów. środkie  ;re..iw wszyst. Choro» 
R dka, pochodzącym ze złego trawienia a' łonności do obstrukcyi 
Fałszywe wyroby będą sądown s ścigane. "TR 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


ŁĘ p ' PR +1 SF 
W.odka francuska i Sól: Molla 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmiersający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 


ypadk tałym skutkiem zariębienia działa wamacniająco na mięśnie 
jA E RNT. — Qena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. De 


Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o. k. nadw. dost. 
Wiedeń I, Tuchilauben 9. 
SKŁADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poratyński, A. Ehr- 


J Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, Jos. Pineles, En gros: St. Markie- 
e wios, Musiałowicz i Janik, O. T. Wineklera Syn, Albert Szkowron. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Molla 
bom ż0 


D sprzedaży k. 1:20 sa cegiełkę. Główny skład we Lwowie 
u Simona Haya 6 I. dr. Ruckera. Jeżeli się sprowadza 
wprost, adres: A. U allat A apteka pod Aniołem 
stróżem w Pregradzie k. Rohitsch -Sauer- 
brunn. Jeżeli należytość s góry zostanie przysłaną, mo- 
¿na o dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za gali- 
ozką i odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się s góry 
płacić i na odcinku dokładnie wyp:sać adres, A i 
Naśledownictwo tejże marki, jakoteż sprzedań inaych ustawowo nie- 
strzeżonych balsamów będzie sądownie karane. 


i swierzęta tanio. 
Wielki wybór różnych czysto ra- 
saowych psów. Młode Bernhardy. Oen- 
niki bespłatnie xa po odanicm 10 hal. 
marki. | 


Osobom uczciwym 


mającym szerszą znajomość między lu 
dnością katolicką, a gotowym zająć się 
rozszerzaniem pawnego wydawnictwa re- 
ligijnego, ze wszech stron (przez włatze 
kościelne, prasę i t. d.) poleconego, chę- 
tnie ofarują wysokie wynagrodzenie. 
Okaz chętnie zasyłam, dokładne szcze- 
góly bezpłatnie pod: R. $. K. Biuro 
Sokołowskiego Duin Pasaż Hausma- 
na 9. 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


, 


| 


— a la ELEKT CEECE| Fs 
= a rg RZ LJ LJ 4 

ERRTHLERI Wodociągi i kanalizacye 
A ES F 5 4 LEG) sr CE klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i unssarnie, —— 
CES REEF oświetlenia gazowe 
rg > CZE f 3 Ei a EE į projektują i wykonują i i 
ogiuzożriżś 212]Q Inż. LEONARD NITSCH i Spólka 
A z BẸ E 3 ś EE Ę EF Biuro technlozne I Zakład nstalacjyny 

G ed "passen REGI w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. ABM 381. 
2 EJ ZĘ Fa Od 828 Kosztorysy bezpłatnie, — Najlepsze polecenie. 
Y FABESSE FRaSkŃS YJ 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. 


Henryk Katzenelibogen, zamieszkały we 


Lwowie ul. Zygmuntowska I. 11 a l. 


EMGBSK O" — | 


, 
f 


S ' : z 


Poleca się P. T. Publiczności nowo otworzoną pierwszorzędną 


Pracownię sukien damskich, męskich I dziecinnych 


Antoniego Tureckiego, ul. Akademicka 1. 14. 
Byłego kierownika pierwszorzędnych pracowni modeli krawieckich (Raue 
dnica w Paryżu, Mancusa w Londynie), odznaczonego medalami, 
dyplomami i patentami. 
Wykonujo wszelkie zamówisnia według najświeższych modeli na ka- 
idy sezon sprowadzanych z Paryża i Londynu, wszelkie stroje: narodowe, 
i consi fantazyjne, sportowe i wizytowe po bardzo przystępnych 


cenach. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że najlepsze 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 
Nafluła Toepier, ul. Trybnnalskal2 Kanarienvogel A., Jagiellońska 16. 
Adler M., plac Akademicki. Kiihi. M. Grodecka 18. 
Agid Jakób, nl. Krakowska 25. Lemel 8., ul. Gródecka 54, 
Baum, Hotel Warszawski. Ludwig J., w. Krakowska 7. 
Baran 8. ul. Leona Sapiehy. Lówenheck J., ul. Trybunalske 4. 
Błasbalg S. ul. Teatralna, 20. Landsberger S. ul. Polna. 
Beigel ui. Ckorążczyzna. Łopaciński W., Rynek 87. 
Ereyvogsi ten Cro Makowski K. Krasickich. 
rucker J., ul. Gródecka. Mowożeniuk J., pl. Solarny. 

Einhorn M. Grodecka 18. Nussenblatt H.'ul. Grodecka 58. 
Fried Jakób, Rynek 18. 

isak Ostermann ul. Sykstuska 28, 
Flelscher A. ul. Grodeckś 81. Przybylski K., ul. Trybunalska 
Fränkel J. ul. Leona Sapiehy Reich S., Rynek. 
Gangel A. pawil. okoc. pl. powyst, Rothberg A. ul. Kazimierzowska, 
Garfunkel ER ul. Sykstuska Rudziński A. Restauracya koiejowa. 
Griffel ul. Żółkiewska. Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). 
Grüss W. ul. Leonż Sapiehy Rossignon ul. Pańska, i 
Griinield M. ul. Janowska. Schapira 8. Rynek. 
Herold A., ul. Sykstuska 14. Salzberg H. Kazimierzowska, 
Heustein $. ul. Lenartowicza. Schali Sara, ul. Kazimierzowska 
Hellwig Edward, ul. Kopernika. Schwarzer Osias, ul. Grodecka 
llków BR. nl. Sobieskiego. Schlecker O. Pijarów (Kantyna). 
Kawiarnia europejska u. Ja- Teitelbaum ul. Gródecka. 


giellońska. Tennenbaum J. Jagiellońska |. 6. 
Kantyna Cytadeli. Tomicki R. Rynek. 
A. Kell, ul. Kopernika. | Welssberg ul. Grodecka 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa Zukiermann J., Zimorowiczą 18. 
Krelndier J., plac Bornardyński. Zimet H. Każźmierzowska. 


PEP BOK OKOCIMSKI -Fq 


(porter krajowy). 


Toepier Naftuła ul. Trybunalska. I Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
Haczewski Z. pl. Halicki. | Schapira 8., Rynek. 

Baum Hotel Warszawski, | Teite baum, ul. Grodecka. 
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 


Telefon Nr. 149. 
. Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
Jan Götz, browar w Okoolmie. 


Kąpiele z kwasu węgloweg 


zastępujące kąpiele w Neuheim, Kinssinge itp. wyrabia 


lwowska fabryka chemiczna „Tlen“ 


Kąpiele te stosowane na ordynacyęi pod kontrolą lekarza dziełają znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozadmie płuc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. 
Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroó 
niższy. Nabyć można w uptckach s marką fabryki „Tlen“. 
, MYDŁO KIESZONKOWE dla 'pp. lekarcy i turystów — paczka, 
geragd 12 płatków, kosstuje 80 groszy. Można nosić w pugiłaresie uawsze 
przy sobie. 


ITUYU, 


ché 
zadka sposobność 
Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p. t.: 


Matka Boska Król. Kor, Polsk. 1 Św, Stanisław 


Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za cenę 2 Kor. 24 hal. wraz 
= Z portem. 


Z drukarni E. Winiarza. 


